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Kraków 


Rok _1865. 


Prenumeraię przyjmują: 


W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu* w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmayera 
na dole, tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie. 


OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego za 
jednorazowe umieszczenie 8 centów, zą następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości 
stęplowćj po 30 centów od każdorazowego “ogłoszenia. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: we LWOWIE w Ajencji „Czasu“ 
p. Ignacy Hercok w rynku pod Nr.238, — w Wiedniu p. 4, 
Oppelik Wollzeile 22. — Na Francyę i Anglię w Paryżu p. L. Płonski. 
Boulevard du Prince Eugène, 95. — w Hamburgu pp. Haasenstein i Vo- 
gler — w Frankfurcie nad Menem p. Otto Molien — w Lipsku 
p. Henryk Engler — w Wrocławiu: pp. Jenke et Sarnig: 
hausen. 
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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY: 


W Krakowie na miesiąc Luty . . 2 złr, 
ny Od stgo Lutego do 
końca kwartału , « . 38 złr. 40 e. 


Z przesyłką pocztową w Państwie Austry- 


ackiem za miesiąc Luty ., 2 złr, 25c, 
Od 1go Lutego. do. końca... i 
kwartału tj, do Stgo Marca . 4 złr. 


Do. dzisiejszego Numeru dołączają się 
listy zwrotne dla 'tych PP. Prenume“ | 


ratorów, którym prenumerata kończy 
się dnia 31go' Stycznia. 


"Kraków 25 stycznia. 


Pomawiały nas często dzienniki rosyjskie 
o tak zwaną „rusofobię.* Nie. jesteśmy. „ru- 
sofobami* z zasady. Jeżeli nieraz wśród 
walki przyszło nam wystąpić przeciw rzą- 
dowi rosyjskiemu, to jednak umieliśmy za- 


wsze i umiemy oceniać plemienia rosyjskie- 


go zalety. Uznawaliśmy zawsze w Rosya: 
nach znakomity instynkt polityczny, wielki 


patryotyzm, poczucie warunków bytu spó-| 


łecznego, a nawet pewną dobroduszność 
słowiańską , ile razy namiętność nie stawała 
jej na przeszkodzie. Ale wszystkiego mieć 
nie można. To pewna, że obok tych zalet 
Rosya nie miała : nigdy ducha rycerskiego. 
Pewne poczucie delikatne honoru, uszano- 
wanie dla słabszego, szląchetność w zwy- 
cięstwie, to wszystko, co jest kwiatem cy- 
wilizacyi zachodniej, było jej zawsze obcem. 
Trudno, nie chodziła na krucyaty, nie wal- 
czyła w obronie piękności. i. niewinności; 


wtenczas kiedy zachodnia Europa rycersko. 


ścierała się z Maurami i Saracenami, ona 
nie bez zasługi, ale innego rodzaju prowa- 
dziła wojnę z Tatarami. W milczeniu, ze 
wrzekomą uległością, całując stopy Chanów, 
wybiła się z pod ich panowania, 

Te i tym podobne myśli stawały nam 


przed oczyma, w miarę jak czytaliśmy długą | 


rozprawę, nie (rołosu, jak to przez pomyłkę, 
kończąc nasz artykuł z 17go b. m. napisa: 
liśmy, ale Inwalida, pod tytułem: „O biegu 
sprawy włościańskiej w Królestwie Pol- 
skiem.“ Jest to, jak sam Inwalid oświadcza, 
sprawozdanie z. postępu reformy: włościań- 
skiej w Polsce, z tego co się dotąd stało, 
a nad czem znów dziennik rosyjski w dwóch 
ogromnych artykułach się rozwodzi. Spra- 
, wozdanie jak i artykuły wypłynęły oczy- 
wiście z urzędowego źródła. Wyszły one 
z Warszawy na to zapewne, aby z pieczę- 
cią petersburską tam powróciły. Wyszły za- 


jeęewne od tych ludzi, w których ręce Opa-| 
trzność oddała na czas. jakiś los spółeczno- 
Ści polskiej, Trzeba rozprawę tę przeczytać 


iod początku do końca, aby się przekonać, 
jaki duch nienawiści, zemsty jakiejś tchnie 
jod początku do końca. Że chęci monarchy 


dobre, przypuszczamy; ałe czyż podobna, 
aby jakakolwiek, choćby najlepsza wola, mo- 
igła się nie zwichnąć w ręku ludzi, co przy: 
jezdżają do kraju i biorą się do dzieła z ta- 
lkiem usposobieniem ?1.. t 
| -Powtórzyliśmy ‘kilkadziesiąt razy, że uka- 
lzy uwłaszczające włościan były: spełnieniem 
wyczenia kraju, że w każdym razie' były 
koniecznością niedawnej przeszłości, że je 
kraj przyjął w dobrej wierze, mało mając 
ima do zarzucenia. Więc nie o: to nam idzie, 
a wmawianie w nas tego eo nie jest, na nic 
się nie przyda. Ale nam idzie o tłómacze- 
nie, jakie ukazom nadał Komitet Urządza- 
jący, o wykonanie, w jakiem je wprowa- 
dzają organa Komitetu, 0 uczucia, jakie za- 
szczepiają w ludzie wiejskim, a które się 
(wykażą nie z korespondencyj krajowych, 
nie z wrażeń miejscowych, ale z ducha sa- 
mej rozprawy. Inwalida. 
Co mówią komisarze rewirówi ludowi 
Iwiejskiemu, z którym są w tak blizkich 
stosunkach? Nie mogą mówić nie innego, 
ylko to, co mówi rzeczone sprawozdanie, 
ha panowie dopuszczali się. bezprawnych a 
ezustannych nadużyć, że.im zabierali wła- 
ność, Że ich doprowadzali do stanu zby- 
dlęcenia, i że dopiero dzisiaj, oni, komiga- 
rze, jąk bóstwo opiekuńcze, przychodzą wy- 
prowadzić lud. z niewoli i zasłonić. od -prze- 
wagi dotychczasowych tyranów. Nie przy- 
hodzą więc ci. ludzie, spełniając wolę mo- 
narchy, rozlewać dobrodziejstwa, łagodzić 
rany, ale przychodzą draźnić , wszystkie na- 
miętności, budzić nowe żądze, kopać taką 
pomiędzy różnemi warstwami jednej spółe» 
czności przepaść, że się nie znajdzie żaden 
rosyjski Kurcyusz, któryby w nią wskaku- 
jąc WRA ja potrafił. e x 
| «Co znaczy ustawiczne dawnych nadużyć 
wspominania? Każdy z nas wie dobrze: że 
systemat pańszczyźniany bez nadużyć obejść 
się nie „mógł; że nadużycia podobne i wię- 
ksze były we. Francyi, były w. Niemczech, 
były a nierównie straszniejsze w Rosyi; że 
dla tego właśnie od lat trzydziestu wszyscy 
obywatele zacni z Poznańskiego, z Galicyi, 
z Królestwa pragnęli zniesienia pańszczyzny. 
Jak zaś podobna |przemiana trudną jest w 
spółeczności, będącej w takich warunkach 
politycznych, 'w jakich spółeczność polska 
zostaje, to wiedzą wszyscy publicyści, a 
nawet tacy, jak członkowie Komitetu. 


rosyjskiego dla ludu polskiego mogły być 


kiedy niegościnnie; jakby“ wreszcie było 
rzeczą dziwną, że nieszczęśliwy ojciec ro- 
idziny, żagrożony przez rozbudzone w ludzie 
wiejskim namiętności, ustawnie trwożony 
przezgwładzę wojskową, niemający żadnej 
opieki 'w. prawie dowolnie - tłómaczonem, 
szukał nczucia sprawiedliwości, ^a przynaj- 
mniej ludzkości, w ówym człowieku, które- 
go Opatrzność zrobiła w tej chwili panem 
jego losu... A cóż napotyka ? Uprzedzenie, 
niechęć, czasem zaś , bo należy być sprawie- 
dliwym, spotyka uczciwe uczucie prawa; 
związane koniecznością przepisów i groźbą 
z góry. | 

Opisuje sprawozdanie . przykre położenie 
urzędników rosyjskich ' wśród takich okoli- 
czności, i przedstawia ich jakoby spełniają- 
cych trudną i pełną zasłag misyą uszczę- 
śliwiania ludu. Dotąd uchodziło zawsze za 
zasługę dawać ze swojego; ale być zbytko- 
wo płatnym, jak to powiedziała Gazeta 
„Krzyżowa, za to, żeby jednemu brać a diu- 
giemu dawać, nie było nigdy zasługą. Sżla- 
chetnej rycerskości poczucie, gdyby w fo- 
Byjskim istniało szczepie, nie dozwoliłoby 
nigdy, za jakiebądź wyuagrodzenie, podej- 
'mować się takiej misyi, której ostatecznym 
rezultatem dzielić tradycyą i interesem po- 
łączone warstwy spółeczne, a niszczyć : r0- 
dziny, które nie już jako szlacheckie, ale 


jako wykształcone, są i będą długo zawotą | 


polskiej spółeczności. 

Wspomina także sprawozdanie, jak pó, | 
sarze przyjmowani bywają przez lud wiej: 
ski. Pytamy pierwszego z nich, jako czła- 
wieka uczciwego: czy położywszy rękę na 
sumieniu nie powie, że odjeżdżając z komi- 
syi, zostawia zawsze ludność wiejską zdra- 
źmioną? Dla bardzo prostej przyczyny, bo 
żaden komisarz,choćby najbardziej „postępo- 
wy”, wszystkich obudzonych w ludzie wiej- 
skim nadziei spełnić nie może. Pierwsze 
pytanie w komisyi stawione chłopom zawsze 
to samo: jakie macie pretensye do pana, 
jakie macie skargi? Pretensye i. skargi koń- 
czą się zawsze na tem: że mają mało grun- 
tu, niedostateczne służebności, i że nie wszy- 
scy grunt posiadają. Temu oczywiście komi- 
sarz nie poradzi, a zatem. rozczarowanie i 
niechęć, i wszędzie powtarzające się przez 
nieukontentowanych włościan słowa: „To 
była komisya szlachecka, a dopiero będzie- 
my mieli chłopską.” 


Dalsze nasze uwagi do następnych odkła- 
damy artykułów. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Z Mogilskiego 21 stycznia. 


(1. 1.) Dziś, kiedy jaź możć nie ma (a przynaj 
mniej. nie powinno być) w ucywilizowanym świecie 
jzakątka ziemi, gdzieby o oświacie ludu wiejskie- 
go nie pomyślano, w naszej okolicy są jeszcze nie 
tylko wsie pojedyncze, ale całe parafie, które o- 
becnie nie mają szkółki początkowej, a to nawet 
w miejscach, gdzie te jaż przed 40ta przeszło la- 
tami istniały, a później skutkiem nieprzyjazuych 
okoliczności upadkowi podległy, i gdzie w dawnych 
aktach kościelnych są ślady, że przed wiekami 
osoby prywatne -o fdnduszn na utrzymanie szkoły 
przy kościele parafialnym pomyślały. Że dziś poje- 
jdyncze prywatae zabiegi i środki w życie tego 
wprowadzić nie są w stanie, to każdy znający do- 
brze obecne położenie kraju ocenić potrafi; a choć 
by się o to pokusić usiłowano, to przed trudno 
ściąmi i niemożnością ustąpić trzeba, tem bardziej 
tam, gdzie dotąd nawet staraniu władzy pod tym 
względem dojść do celu się nie udało. Szczęśliwi 
będziemy, jeżeli to przypomnienie obudzi na nowo 
gorliwość tych, od których to zależeć musi. 

Równie, a może jeszcze gorzej, zaniedbażą jest 
opieka nad fizyczńćm zdrowiem mieszkańców zwła- 
szcza mniej zamożnych naszej okolicy. Na kilku- 
nasto- tysiaczną blisko ludność i przestrzeń kilko- 
milową, nie ma zupełnie zapewnionej szybkiej a 
skutecznej pomocy lekarskiej, a przy tereźżniejszym 
stanie dróg ìi komunikacyj tutejszych nie każdy 
biedniejszy chce i może udawać się do lekarzy 
krakowskich, przy czem niekiedy potrzeba jest 48 
godzin czasu, nim się chory pomocy i ratunku dó- 
czeka, a to się mie tylko u włościan, ale i u za- 
możuiejszych mieszkańców przytrafiać zwykło. 
Kto zaś zna pod tym względem usposobienie wię- 
jkszej części naszych włościau, przyzaa, że nawet 
w takim razie, kiedy ich ani pomoc lekarska ani 
same lekarstwa nie nie kosztują, jeszcze nie ża- 
jwsze z tego korzystać są gotowi. Cóż dopiero, 
gdy im wypadnie i posłać parę mil 'po lekarza i 
honorarium znaczniejsze i lekarstwo zapłacić i in 
ide przytem ponieść wydatki? Zaręczyć można, że 
Jaawet na stu chorych ledwie może jeden i to nie 
wszędzie na to się zdecyduje, a i to dopiero wo- 
statniej godzinie, kiedy wszelki ratunek na nie się 
aie przyda. 

Gdy zaś nio w każdej wsi mieszka właściciel, 
gdy nie każdy może i chce tem się (chociaż mniej 
„kutecznie) zająć, kończy się na tem, że chory, po- 
trzebnjący eżęsto szybkiegb ratunku, - zostawiony 
jest albo łosówi albo gorzej jeszcze: pada ofiarą 
improwizowanych lekarzy, guśłarek, lub wreszcie 
wędrujących oszustów i szarlatanów, którzy 
aajczęściej chorego za drogie pieniądze różnemi 
heroicznemi, niedorzecznemi, często szkodliwemi, 
a zawsze mylnie zastósowanemi środkami np. pū- 
szczeniem krwi z głowy itp. itp. dobijają. Czyby 
skuteczna, miasto tego, i tańsza pomoc dla cho- 
rych włościan, nie dała się zapewnić up. tym spo- 
sobęm: aby w miejsen środkowem jakiejś okoli 
cy np. powiata doktor medycyny chirurgii i aku- 
szeryi wraz Z potrzebną pomocą był pomieszczo- 
ny, któryby zfanduszu, przez rozłożenie na wszy- 


kolica najobfitsza w drzewo, zboże i inne surowe 


stkich osiadłych włościan zebranego, wynagrodze- 
wie pobierał, s za to wszystkich, którzyby się 
us to składali, leczyć był obowiązany? Wszak do 
tego niektórzy przynajmniej właściciele większych 
posiadłości niezawodnie chętnieby się przyłożyli, 
ze względu na swoich służących. A` prócz 

pozostałaby jeszcze praktyka u innych mieszkańców. 
Dodać tu trzeba, że np. na powiat Mogilski, a 
mianowicie część tegoż więcej od miasta Krako- 
wa odległą, składka na ten cel uajwyżej może 
l złr. z numeru wypadałaby. Nad tem tak wła- 
dze jako i ladzie fachowi i dobrej woli niech się 
zastanowić raczą. Ktoby zaś chciał zarzucić, że to 


byłoby jakimó rodzajem przymusu niezgodnego 


z teraźniejszym stanowiskiem naszych włościan, 
temu najwymowniej odpowiedziećby za nas mo- 


igła: ogromna liczba ofiar, jaką corocznie śmierć 


pomiędzy ludnością wiejską jedynie *z braku opie- 
ki lekarskiej zabiera, i ta widoczna aż nadto o- 
koliczność, że włościan naszych pod względem te- 
go, co dla nich jest korzystnem i niezbędnie po- 
trzebnem, jeszcze długo za małoletnich uważać bę- 
dzie potrzeba. A tak władze, jakoteż i ci wszyscy, 
których dobro ludzkości szczerze obchodzi, w ra- 
zie koniecznej potrzeby i nierozsądnego oporu, na- 
wet przed użyciem środków przymusowych, cofać 
się nie powinni i nie mogą. 


Z Rzeszowskiego 20 stycznia. 


W numerze 6ym Gazety Narodowej wyczytałem 
o zebraniu obywateli w Widełce celem udecydo- 
wania kierunku drogi szutrowej między Głogowem 
a Wisłą czyli Dzikowem. Niezawodoie jest to naj- 
ważuiejsza kwestya naszej okolicy, jaka nareszcie 
poruszoną została; mówię „nareszcie“, bo któżby 
tema uwierzył, że w kraju rolniczym i leśnym, o- 


materyały, łącząca dwa państwa etropejskie, w po- 
śród których płynie spławna Wisła, pozbawiona 
jest do r. 1865 na przestrzeni 30milowej wszelkiej 
porządnej komunikacyi między dwiema głównemi 
arteryami handla : Wisłą i koleją żelazną. Otóż 
dobrze, że tę sprawę poruszono; życzymy tylko, 
żeby znów nie poszła ad acta; dobrze i to, że 
chcąc tak ważne dzieło doprowadzić do skutku, 
wezwano obywateli okolicznych do dania opinii, 
że porzucono system „de me sine me;* dodamy 
tylko tę małą uwagę, że najstósowniej byłoby od- 
bywać podobne zgromadzenia w domu całkiem 
ueutrałaym, już dla tego, aby odjąć wszelką mo- 
żność podejrzy wania. 

Na zgromadzeniu w Widełce, o którem wspo- 
wnieliśmy, przyjęto jako conclusum kierunek drogi: 
Widełka, Kłapówka i Dzikowiec, kierunek przez 
bagna i góry, szlak znany tylko lisom; a nie ma 
ani jednej wążuej przyczyny, dla której ten kie- 
runek byłby najstósowniejszy i najdogodniejszy. 

Przeciwnie, kiernaek ten dotykając tylko miejsc, 
składających się z kilkunastu chałap, położonych 
śród nieorodzajnych piasków i sapów, w okolicy 
całkiem bszleśnej, pozbawiony jest wszelkich wa- 
raaków, dla których prowadzi się drogi handlowe 
i komuuikacyjne. Dodać do tego należy bagna i 
potrzebę dużych mostów w Dymarce, zatem bu- 
dowa drogi w tym kierunku kosztowałaby bardzo 
wiele, a nadal nie (byłaby w stanie sama się u- 
trzymać. Tymczasem jest to powszechnie znaną 
rzeczą, że jeźli droga buduje się kosztem ogółu, 
należy wybierać kierunek, który najbardziej u- 
względnia interes ogółu, a interesem tym najgłó- 
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© książkach i ludziach. 

Przyjąciel-książka — Czytanie bez wyboru -- Trzeba się 
uczyć, przeminął wiek: złoty -- Skutki ciemnoty. 


- Biblioteka staropolskich pisarzy. Jąk z niej kozy- 
stano. Karpiński i jego pisma. — 


Powiedzial ktoś: „książka, to przyjaciele-— i nie: 


ma co zarzucić temu zdaniu z tej zwłaszcza stro 
ny, że przyjaciele często bywają zmienni, książka 
nie zmienia się. 

Te mianowicie książki, do których czujesz sil- 
niejszy pociąg, którym winieneś najtrwalsze roz- 
kosze, możnaby uważać za bliskich krewnych, go- 
dnych uszanowania, i całej naszej miłości. 

eżeliś je zgromadził w swojej bibliotece, toś się 
otoczył jakby członkami rodziny, od których mo- 
żesz się spodziewać i zdrowej rady i tysiącznych 
pociech. | i 

Słuchaj, jak rozmawiają z tobą: jedne wesoło, 
dowcipnie; drugie wzruszająco, porywają i naoszą; 
inne traktują rzecz poważnie — a każda nauczy 
cię, eo masz robić, abyś dostąpił mądrości i szczę- 
ścia. Przy rozrywce uczą, i bez znużenia z ich stro- 
ny obsypują eeńnemi skarbami wewnętrznego świa 
tła i wiadomości spraw ludzkich; a nawet te, co 
niechcą podbić cię dla swoich przekonań, głaszczą 
ucho barmonijnemi dźwięki, w których się rozpły- 
wasz jak przy odgłosie Czarownej muzyki. © ` 


„ Otoczywszy się takiemi powiernikami, masz ko- |J 


ło siebie wyborowe towarzystwo złożone z istot, 
z któremi najmilej obcować. Dyskretni i doweipni, 
mówią kiedy sam chcesz, a milczą, kiedy pragniesz 
zostać ze swemi myślami; nigdy nienatrętni, a 
zawsze ujmujący. Niektóre z nich — stare znajo- 
mości — dały ci pierwsze wrażenia lat dziecięcych, 
i zaczepiwszy się o serce jak nitka Aryadny, wio- 
dły cię po labiryntach „życia; owe otworzyły ci o- 


czy w dojrzalszym wieku; tamte stały się. staro- 
ści osłodą. Jedne przez cały twój wiek nic a nie 
mieuroniły i nieśmiertelnie są Świeże i młode — in- 


ne przekonywają co dzień, że czas na nich, tak 


samo jak na twoim ezole, porobił zmarszczki; la- 
ta wycisnęły na nich piętno starości i zapomnienia. 
|: Podobnie jak znany gastronomiczny dikton: 
„niech wiem eo jesz, a powiem kto jesteś" z ta- 
ką samą trafoośnią dałby się nieraz zastosować, 
ów aforyzm: „niech wiem co, czytasz, a po- 
wiem co masz w głowie.“ Czyli: biblioteka twoja 
zaświadczy o gatunku twego rozumn. 

| Jeżeli w jakiem domu spotkasz kalendarz przy- 
bity na ścianie, a na stoliku starą gazetę służącą 
loraz do osnszania Świeżo napisanego listu lub re: 
jestru— możesz być pewnym, że w nim mieszka 
praktyczna rutyna gospodarska . odwiecznej daty. 
INie tam nie interesuje, co świat dzisiejszy zaprzą- 
ta: exploatacya i gotówka — to jeden zrozumiały 
język. Wprawdzie zardzewiałe to i często bardzo 
miskię, zwłaszcza gdy w domu nie mieszka staro- 
polski obyczaj. Z temwszystkiem _przeniósłbym 
nieraz ten rodzaj ziemiańskiej prostoty i ciemnoty 
mad ową połowiczną kulturę, co to z czytelni naj- 
bliższego miasteczka żywi się najlichszemi fran- 
jeuskiemi romansami. Żebyś ze świecą szukał po 
całym domu. porządnej książki — nie znajdziesz; 
za to na stolika spotkasz stosy drobnych książe- 
czek w niebieskich okładkach; są to duchy opie- 
kuńcze tego ogniska: Le Juif Errant, Monte-Chri- 
sto, Fanny, les Miserables, le Maudit i inne dro- 
bniejsze duszki zbierane na śmietniku literatury 
ojczystej. Bywa to zwykle lektura samej pani; 
małżonek czyta gazety i broszury, żle się wyrazi- 
łem: trzyma gazety a pożycza broszury. 

W bibliotekę tego gatunku zaopatrzonych sie- 
dzib wiejskich najwięcej znajdziesz w przecięciu. 
est to gatunek najpospolitszy. 

Łatwo sobie wyobrazić jakie tam paruje poję- 
cie świata, jaka gruntowność myśli i zasad, jaki 
umysłowy. kierunek. 

Mógłbym tu zapuścić się w szeroką charakte- 
rystykę domowych bibliotek, i z gatunku książek 
odgadywać usposobienie ich właścicieli. Ale nie 
idzie mi o tę dówcipną fizyologię, tylko o` poka- 
zanie potrzeby gruntowniejszego kształcenią się 


przez czytanie, mą się rozumieć z zachowaniem 
pognago wyboru i porządku. 
iedy w krajach oświeconych panuje surowy 
rygor co do książek — to u nas nie ma żadnego, 
a raczej są dwie ostateczności: jedni wierzą, że 
wszystko co drnkowane na nie się nie zdą w pra- 
jktyce życia; drudzy, że wszystko co drukowane 
zasługuje na czytanie i wiarę, a osobliwie każda 
uowóstka, choćby najbardziej oaławiona i. gör- 
37808. s 
Z umiejętnym doborem zebrana niewielka bi- 
blioteczka, odpowiednio do 'stopnia ukształcenia, 
zawodu, upodobań ziemianina, powinna wchodzić 
ciejako w inwentarz. wiejskiego gospodarstwa. Mo- 


jżaaby w tem naśladować zagranicę, gdzie nie ma 


‘domu bez biblioteki. Nie jest ona wprawdzie zbio- 
irem ciągle wychodzących nowości, ale zaleca się 
|wyborem ksiąg mających wartość uznaną. Na nich 
kształci się młode pokolenie; a starsze szuka 
w nich dla duszy wzmocnienia, czyli owego ską- 
pania się w czystym, orzeźwiającym zdroju. Tym 
sposobem utrzymuje się, więcej jak z daleka są- 
dzimy, ów nieprzerwany stosunek z tą czerstwo- 
ścią pojęć i zasad, jaka znamionuje autorów ze- 


pok niepodległych takim fiuktuacyom jak nasza. 


Wprawdzie klasycy ci, należący do innego wie- 
ku, mniej mają uroku dla młodych łaknących no. 
wości; lecz jakże łatwo dopełniać ich świeższemi 
płodami zasługującemi na powszechną wziętość, 
tak pod względem gruatowności zdania, jak wy- 
bornego sposobu wyrażania myśli. Tym sposobem 
w rodzinach przestrzegających, żęby się do ich o 
gnisk nie wciskały pisma zdrożne, gorszące umysł 
i serce, czyli nadwerężające zasady religijnego 
wychowania — a przestrzegających pod odpowie- 
dzialnością sumienia — wyrabia się pewna soli- 
darność pojęć, stałość zasad, i ten klej, który 
trzyma spółeczność, i robiąc je jednolitą masą, 
bróni od rozbicia i rozkłada. Wszakże niedość 
chronić się złych książek, trzeba umieć z dobrych 
korzystać, i szukać w nich światła odpowiedniego 
swemu stanowisku w świecie. Kto nie wie czem 
jest, czem powinien być, do jakiego zmierzać ce- 
ln, jakich przekonań bronić — staje się igrzyskiem 
wszelkiego rodzaju wyzyskiwaczy i wichrzycie- 
lów. Zdrowy rozsądek, przyrodzony instynkt może 


czasem oprzeć się — ale gdzie go szukać? pod 

naciskiem z całego świata namiecionych wyobra- 

żsń, przy lenistwie duchowem poprzestającem na 

odłamkach i pózorach prawdy, i on zatarł się, a 

raczej przybrał liberyę źle zroznmianej postępo- 

wości, niebędącej nięzem innem tylko negacyą | 
tradycyi, mieprzyjaciółką rodziońego obyczaju, i 

KR KĘT reguł obowiązujących obywatelskie 

ciało. 

Jeżeli jaki stan, to ziemiański nie może ostać 
się bez gruatownego wykształcenia, nie nasamych 
gazetach i romansach, nie na odezwach i broszu 
rąch, ale na dziełach pisanych przez ładzi znają- 
cych rzecz, znanych że sposobu myślenia i nanki, 
z których mógłby wyczerpać w zasadach i rozwi- 
nięciu ich przekonania religijne i narodowe. 

„Trzeba się uczyć, przeminął wiek złoty.“ 

Nie od dziś, bo od wielkiego sejmu obiega ta 
apostrofa, przypominana nam, ilekroć gotowaliśmy 
się do walnego egzamiun. „Trzeba się uczyć* — 
wymaga tego duch wieku, a najbardziej osobliwe 
położenie zniewalające w sobie samych szukaż 0 
pieki i siły, coby umiała dać odpór najrozmaitszym 
pokusom i porywom wymierzonym na zdrowy 
zmysł narodu. . 

Biblioteka domowa złożona z pism doborowych, 
wielkim może być resursem na wsi. Chciej ż niej 
użytkować, poświęchjąc codziennie parę godzin 
czasu, zastąpi ci najbliższe towarzystwo, o wiele 
rozmaitsze, niż owych dawnych rezydentów ire- 
zydentek, z których nie wiele było pociechy, a 
często plotek i kwasów do sýtu. Dzisiaj, kiedy 
sam prawie jesteś rezydentem ma łasce Bożej i 
ludzkiej, potrzeba ci więcej wiedzieć i umieć, a 
ńadewszystko więcej myśleć, abyś nič stał się tą 
wymłóconą słomą, która nie trzymając się snopa 
zostaje na zawołanie ląda podmuchu. 

Jak każda specyalna umiętność, sztuka czy rze- 
miosło, nie obejdzie się bez pomocy książek, tak 
podobnie i ziemianin powinien czytaniem rozwijać 
w sobie te wyobrażenia i zasady, jakie odpowia- 
dają obowiązkom jego stanu. Rozumiem ta nie Ba- 
mą tylko agromomię; ale znajomość kraju, znajo- 
wosé jego historyi, a przedewszystkiem dobry 
grant religijny połączony z jej praktyką — oto 
jest co robi obywatela, a nie większy obszar po- 


siadanej ziemi, 
cugi. 

bywatel - ziemianin — to punkt środkowy każ- 
dej mili kwadratowej, to powaga, która ma swoją 
ciężkość i znaczenie: bo pod jej strażą zostaje tra- 
dycya przeszłości i obowiązek przekazania jej cza- - 
som przyszłym. 

Kto powierzonego sobie skarbu nie broni, prze- 
niewierza się przod kom; kto go ma za nie, zdra- 
dzą prawdziwą historyę; kto nie wie, że go posia- 
da, ujmę czyni własnej głowie i sercu. 

Nie przeczę, że w stosunkach zawisłości, pod na- 
ciskiem najsprzeczniejszych wyobrażeń, z utratą da- 
wniejszych wpływów, odmianą obyczajów zrywa 
sę nić tradycyi, a z nią świadomość obowiązków... 
Ależ od czego nauka? Oświata byłaby tylko zby- 
tkowym towarem, blaskiem niegrzejącym, gdyby 
uie mogła usposobić do takiego zawodu. 

Powiedzmy otwarcie, ile to ciężkich klęsk spa- 
dło ma nas z braku stósownego wyksżtałcenia. 
Dbano tylko œ politnrę powierzchowną, aby po- 
kryła lichy materyał A gdy nadeszły próby, w któ- 
rych trzeba było pokazać się ludźmi stojącemi na 
mocnym grancie wyrobionych przekonań, pokaza- 
iy Ay wiotkie trzciny, które skoszono na podście- 
i8Ko:.. 

Nie można pomawiać naszego piśmiennictwa, aby 
nie miało tej strony roznmnej i jasnowidzącćj, któ- 
ra w przewidywania niebezpieczeństw usiłowała 
kierować umysły na inną, właściwą drogę; nie- 
szczęściem tylko, nio dawano im ucba: język re- 
fleksyi mniej miał uroku niż język namiętoy; do- 
świądezenie i prawda, niż fantazya i fikcya. 


nie obfitsze dochody, nie liberya i 


Rażącą też była nieświadomość najżywotniej- 
szych kwestyj u tych, co właśnie mieli powinność 
znać je na palcach; nawet prosty instynkt żacho- 
wawczy tak właściwy człowiekowi nie umiał zną- $ 


leżć dla siebie tarczy w odwadze cywilnej... 
Rozmysł i praca wewnętrzna wyrabia charakte- 

ry; a widać, że ani jednego, ani drugiej nie było l 

w tej proporcyi, jakiej potrzeba, żeby panował 

charakter publiczny... 
Wyszedłem z biblioteczki domowej, a myśl za- 

goala mię na te ramowiska pełne krwi i płaczu... 
Między drobnemi na pozór rzeczami, a sprawa- 

mi ludzkości, bywa niekiedy niedostrzeżony zwią- 


a 
R= p 


2 


wniejszym jest interes okolicy. Ioteres zaś ten 
wymaga: a) aby droga prowadzona dotykała jak 
najwięcej panktów handlowych i zaludnionych; 
b) aby była ile możności najtańszą, a nigdy cię- 
żarem dla mieszkańców. Z tego stanowiska rzecz 
biorąc, zebranie wideleckie mi przyzna, że gdyby 
projekt jego przyjęto, droga w tym kierunku po- 
prowadzona nie odpowiadałaby żadnemu z dopiero 
przytoczonych warunków. 

Nierównie lepszy byłby projekt korespondenta 
Gazety Narodowej, ponieważ omija bagna, góry, 
jakie się napotyka w lesie i za dworem Wide- 
leckim. Jednak nie mogę przystać na ten projekt: 
gdyż dotyka tylko Dzikowca, wsi wprawdzie wię- 
kszej lecz zresztą pustej; wprowadza do Dy. 
marki, gdzie, jak się jaż wyżej' rzekło, budowa 
dażych mostów jest nieżbędną, zatem droga byłaby 
nader kosztowna, szczególnie w stosunku do ko- 
rzyści, jakieby nieść miała, a to z tego prostego 
powodu, że prawie żadnych, albo tylko bardzo ma- 
łe, nieznaczne niosłaby korzyści. Daleko stósowniej. 
szy jest kierunek na Kolbuszowę, choć wprawdzie 
na Dzikowiec byłaby droga krótsza; jednak wzgląd 
ten zasłaguje wtedy tylko na uwagę, jeżeli cho- 
dzi o przestrzeń bardzo znaczną; tymczasem ta się 
rzecz ma inaczej, bo droga prowadzona z Majda- 
una do Głogowa na Kolbuszowę będzie najwięcej 
o pół mili dłuższą od drogi ną Dzikowiec pocią- 
guiętej. Zatem różnica bardzo mała, dla której 
nie godziłoby się omijać miejsca tak handlowego, 
jak Kolbuszowa, otoczonego prócz tego kilkoma 
dnżemi folwarkami i wsiami; i okolicy obfitującej 
w drzewo, do tego oddalać się od najdogodniej- 
szego łączenia się z Mielcem, Wisłoką i całą nad. 
wiślańską i nadwisłokową okolicą obwodu Tar- 
uowskiego, eo byłoby według mego zdania nawet 
wielkim błędem. Dodać i to niezawadzi, że cała 
Majdaoszczyzna na szutrze nieprzebranym „jest po- 
łożona, którego żyły ciągaą się aż do Umolasu 
t.j. trzy ówierci mili od Kolbuszowej, zatem i to 
wzgląd ważny przy budowie drogi i przemawia- 
jący także za prowadzeniem drogi z Majdanu na 
Kolbuszową aż do Kupna. 

Zachodzi jeszcze pytanie, którędy maiść droga 
dwumilowa z Knpna do Głogowa: czy na Wisłokę 
przez las, czy też przez Budy. Ja byłdym, za 


„kierunkiem przez Bady, ponieważ bliżej do Gło- 


gowa, szezególniej, jeźliby na terytoryam Bud 
znalazł się szuter lab kamienie, czego powierzchnia 
ziemi spodziewać się każe. : 


Wiedeń 24 stycznia. 


— r. Ze strony półarzędowej zapewniają bardzo 
stanowczo, że nie ma zamiaru zwołania chorwa- 
ckiego sejmu przed sejmem węgierskim celem wy- 
wierania pośredniego naciskn na Węgrów, jak to 
przedtem działo się z sejmem siedmiogrodzkim. 
Owszem, według zapewnień ponownych, i to jak 
najbardziej stanowczych, sejm węgierski zebrać 
się ma równocześnie ze sejmem trzech Królestw. 
Jako termin zwołania oznaczają drugą połowę 
kwietnia, tydzień po. świętach Wielkanocnych. 
Wprawdzie mogłoby to przyjść do skutku, że do 
tego czasu ukończonoby potrzebne przygotowawcze 
prace co do sejmu chorwackiego, że konferencya 
bańska wypracowałaby projekt do nowej ustawy 
wyborczej, kancelarya nadworna dałaby swoję opi 
nią i przedłożyłoby ją pod ostateczne obrady mi 
nisterstwa, a ministerynm wyjednałoby potwier: 
dzenie monarsze, poczem rozpisanoby i uskute- 
czniono wybory, tak, że za 10 tygodni mógłby 
być otwartym. sejm Zagrzebski. Możliwem byłoby 
takie przyspieszenie i wykonanie w której z pro- 
wincyi niemieckich lab i słowiańskiej, gdzie wszy- 
stkie kółka i części machiny zarządu razem i zgo- 
dnie ze sobą chodzą. Ale w Chorwacyi, gdzie 
z urzędami komitatowymi nie tak łatwo idzie ro- 
bota, może i wiosaa przemioąć, zanim zdołanoby 
przeprowadzić wszystkie stadya potrzebnych do 
zwołania sejmu czynności. ` ` 

Zresztą oznaczenie terminu nie stanowi najgłó- 
wniejszej kwestyi, jeżeli tylko jest pewność, że 
oba sejmy węgierski i zagrzebski będą mogły za- 
jąć się pracami w r. 1861 przerwanemi. Najwa 
żniejszym i najistotniejszym względem jest równo- 
częsność ich zwołania, ponieważ byłoby to wy- 
wyraźną a w dwu kierunkach ważną oznaką. 
Najpierw doznaliby przez to zawodu owi hyper- 
mipisteryalni centcaliści, którzy bądź ce bądź chcie- 


iiby złamać opór węgierskiej opozycyi, organizując 
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inne narodowości w osobne grupy i stawiając je, 
jak w Siedmiogrodzie przeciw Madziarom. Po- 
wtóre byłaby to także wskazówka dla ultrama- 
dziarskich polityków, którzy chcieliby tak jak w 
czasach dawniejszych „Zagrzebską: generalną kon- 
gregacyą* (tak się nazywał przed rokiem 1848 
sejm chorwacko-sławoński) uczynić całkiem zawi- 
słą od sejmu węgierskiego. Równoczesne zwo- 
łanie oznaczałoby poniekąd współrzędność obu re- 
prezentacyj. 

W kołach półarzędowych dziennikarskich, z0- 
stajacych pod wpływem bióra prasowego, mówią 
także o znacznych ustępstwach, jakie Węgry na 
mocy już zapadłej uchwały otrzymać mają, u- 
stępstwach, któreby po części urzeczywistniły ważne 
punkta organicznych ustaw z r. 1847—1848; Mia- 
nowicie mówią o „węgierskim ministrze przy 080- 
bie króla“, który zarazem miałby miejsce i głos 
w powszechnem ministerynm, i o trzech osoboych, 
sejmowi węgierskiemu szczegółowo odpowiedzial- 
nych ministrach administracyi, oświecenia i spra- 
wiedliwości, ze stałym pobytem w Peszcie. Kan 
celarya nadworna i namiestnictwo w dzisiejszej for- 
mie zostałyby zniesione.’ ka 

Przed kilkoma dniami donosiłem wam © niepo- 
kojących oznakach z nad granicy tyrolsko  wło- 
skiej. Nowsze korespondencye potwierdzają w o- 
gólności owe doniesienia dodając, że stronnictwo 
ruchu postanowiło rozległą agitacyą ' niepokoić 
prowineye austryackie przez ludność włoską za- 
mieszkane, a tem samem niepokoić i rząd wie- 
deński. Agitacya ta rozpoczyna się znów właśnie 
w chwili, w której z inicyatywy Rady państwa 
jest mowa o dalszej redukcyi armii i budżetu; 
podobnie jak sprawa friulska przypadła była w 
tym samym czasie, w którym rozpoczęto zmniej- 
szenie 2giej armii, zostająceją pod dowództwem 
fem. Benedeka. 


Kraków 25go stycznia. Cesarz JMć wyniósł 
własnoręcznie podpisanym dyplomem pensyono- 
wanego radcę sądu wyższego wę Lwowie Rajmun- 
da Dornbacha w poczet szlachty anstryackiej z przy- 
domkiem „von Zukiewicz*. 

Postanowieniem z l0go stycznia zamianował 
Cesarz JMć nadzwyczajnego profesora języka ili- 
teratury polskiej przy uniwersytecie lwowskim Dra 
Antoniego Małeckiego zwyczajnym profesorem tego 
przedmiota. 


Wiedeń 24go stycznia. Z wyjazdem księcia 
Fryderyka Karola przestały w miejsca wykłuwać 
się wieści o planach przywiezionych przez pru- 
skiego księcia; tem skwapliwiej za to zapisują teraz 
głosy, które o celach owej podróży dolatają z da 
leka. A wieści to nielada: według jednych, książe 
nie mniej i nie więcej nie układał w Wiedniu, jak 
tylko przymierze przeciw Francyi i Włochom; 
drugie, ściślej cel określając, zdobycie Lombar- 
dyi dla Austryi wymieniają jako przedmiot taje- 
mniczego porozumienia. W wieściach tych nie ma 
zapewne ałowa prawdy: niemniej jednak wska- 
zują one kierunek, w jakim opinia publiczna przy- 
puszcza możebność dłuższego trwania przymierza 
Austryi z Prusami, i 

— Wczorajsze sprawozdanie nasze Z poniedział- 
kowego posiedzenia Izby zakończyliśmy przyto- 
czeniem mowy ministra policyi, który ze stanowi- 
ska prawa starał się ndowodnić bezzasadność ro- 
szezeń rządu szwajcarskiego o wydanie Maryana 
Langiewicza. Już atoli następny mowca dał nale- 
żytą odprawę słowom br. Mecserego, 

Dr Miiblfeld zabiera głos z porządku. Pobudki 
które go skłaniają do popierania wniosku wydzia- 
łu petycyjnego, niezależne są wcale od stanow- 
czego rozstrzygnięcia kwestyi, ażali rząd szwaj- 
carski ma lub nie ma prawa żądania ekśstradycyi 
Langiewicza. Skoro jednak p. minister policyi © 
kwestyę prawa zahaczył całą sprawę, przeto do- 
tyka jéj mimochodem. Otóż zdaniem mowcy rząd 
szwajcarski ma wszełkie prawo stawiania podo- 
bnych żądań. Ustawa nie stawia przeszkód nada 
nia p. Langiewiczowi prawa obywatelstwa szwaj- 
carskiego. Maryan Langiewicz jest więc prawnie 
obywatelem Szwajcaryi: ustawa zaś nie stanowi, 
ani p. ministęr tego wcale nie udowodnił, aby 
prawo obywatelstwa skutków swego nadania nie 
wywierało dla tego tylko, iż obdarzony nie prze-, 
stąpił granie kraju, którego został obywatelem. 
Milczenie w tym względzie p. ministra utwierdzą 


moeg w przekonanin, iż nie względy prawa lecz 
wzgląd na pewne mocarstwo wpłynął stanowczo 
na postępowanie rządn w tój sprawie. Gdyby kto- 
kolwiek otrzymał był obywatelstwo np. angielskie, 
nie sądzi mowca, aby przypuściwszy nawet, iż 
obdarzony nie byłby jeszcze przestąpił terytorynm 
angielskiego, rząd austryacki wystąpił był w po 
dobny sposób przeciw żądaniu rządn angielskiego 
o wydanie swego obywatela (oklaski.) 

Opuszczając dziedzinę prawa międzynarodowego, 
przechodzi mowca następnie do zasadniczćj stro- 
ny podjętej kwestyi. Rzeczą jest obojętną, ażali 
Langiewicz jest lub nie jest obywatelem szwaj- 
carskim. Nietylko bowiem względem petenta lecz 
względem wszystkich którzy się w podobnem znaj- 
dają położeniu, winna nastąpić zmiana w kierna- 
ku wskazanym we wniosku wydziału. Wniosek po- 
pierać należy nietylko o tyle, o ile odnosi się do 
sprawy p. Langiewicza: należy objąć nim wszyst- 
kich internowanych w Austryi Polaków. 

, Mowca uzasadnia swój wniosek: powstanie w 
Polsce już upadło. Internowanie wywołane było 
powstaniem : ustała już przyczyna, ustać i skutek 
winien. „Twierdzę, — słowa są mowcy — „iż wszy- 
scy prawnicy tego zgromadzenia zgodzą się ze mną, 
jako ioternowanie Polaków w Austryi, wykracza 
nietylko przeciw prawu przyrodzonemu, lecz co 
więcćj przeciw prawn nadanema, przeciw ustawie 
gwoli obrony wolności osobistćj. Ustawa tą zabra- 
nia internowania bez prawnćj przyczyny, a przy- 
słaguje zarówno krajowcom jak i cudzoziemcom. 
Środek więc takowy nie powinien był być wcale 
zarządzonym. Skoro istnieje, należy go znieść 
dzisiaj. Ale powiedzą nam, że osoby o które rzecz, 
podlegają karze. Zarzut to niesłuszny. Przyznaję, 
iż są one karygodne w myśl kodeksu karnego, w 
myśl rozporządzenia najwyższego z d. 19 paźdz. 
1860 roku, lecz z tych nastaw wynika tylko, iż 
przeciw osobom takowym należy wytoczyć śledz- 
two wedle przepisów procedury austryackićj i u- 
karać je skoro zostaną uznane winnemi, lab też 
skoro rzecz idzie o czynności karygodne popełaio- 
ne na obeem terytoryum, asprawcy są eudzoziem. 
cami, zarządzić ich wydanie. Otóż zdaniem mowcy, 
rząd anstryacki internowanych nie wydawał, co 
nie przesądza wcale, aby ich miał dłużej interno- 
wać. Rządowi nasuwała się tu alteroatywa wyto- 
czyć im sledztwo i ukarać, lab nie nie poczynać. 
Lecz stworzyć drogę pośrednią, uwięzić osoby pod 
pozorem internowania, środek to samowolny, który 
nie znajduje poparcia prawnej przyczyny. 

Środek przez rząd użyty był sroższym niż 
śledztwo i kara: poddawszy czynności największej 
zpomiędzy internowanych liczby ocenieniu sądo- 
wemu, kara ich dawno byłaby już zakończoną. 

Tem więcej naglącą jest konieczność uchylenia 
tego środka wyjątkowego, który narusza obowią- 
zującą ustawę o ochronie wolności osobistej, na- 
rusza poczucie prawa w obywatelach monarchii, 
dopuszczając dowolnego traktowania osób. — 
czem w konklnzyi formułuje mowca wniosek ko- 
misyi jak naatopojor 

„W. Izba zechce uchwalić: Petycyę przekazuje 
się rządowi i zaleca się temuż nagląco tak uwol- 
nienie Maryana Langiewicza, jak niemniej uchy- 
lenie internowania Polaków.“ 

Minister Mecsery oświadcza w odpowiedzi mowcy, 
iż celu wytkniętego we wniosku powyższym sam 
rząd dopiąć już postanowił, a. odnośne rozporzą- 
dzenie już jest w trakcie wykonania. Sprawę tę 
należy obeenie uważać tylko jako sprawę pienię- 
żaą. Obecnie bowiem idzie tylko o to, ezy interno- 
wany posiada dostateczne pieniądze do podróży 
za granicę, lub też czy należy mu przyjść w po- 
moc w razie niedostatku lub wreszcie, czy ma w 
rękach środek zarobkowania, któryby nakłonił 
rząd do pozwolenia mu pobytu w kraju. 

W skutek tego oświadczenia pana- ministra Dr. 
Mitblfeldt cofa swój wniosek. 

Następoy mowca Dr Rechbaner popiera wnio- 
sek wydziału, widząc w postępowaniu rządu wzglę- 
dem p. Langiewicza rażące naruszenie prawa. 
Dr Milblfeldt dowiódł, że internowanie w ogóle jest 
bezprawiem: mowca zaś może stwierdzić, że Lan- 
giewicz nie tylko jest internowanym, lecz uwię- 
zionym, uwięzionym, tak jak każdy zwykły zbro- 
dniarz. U drzwi jego celi ezuwają nieustannie dwie 
straże, zbliżać się doń jest wzbronionem, mówić 
z nim toż samo. Tylko w pewnych godzinach i 
to pod ścisłą strażą może się przechadzać. Pod 
internowaniem należy właściwie rozumieć nie wię- 
cej jak tylko wskazanie stałego miejsca pobytu: 


szego ministerstwa, nazwanego liberalnym, Langie- 


tycznych. Ależ w takim razie sądy niedopełaiły 


jątek istnieje tylko dla związku niemieckiego i d 


Za |ma odmówić w myśl ustaw obowiązujących nie 


nawet za czasów Metternichowskich, dziś ochydzie 
poddanych, nie inaczej sobie ów wyraz tłómaczo- 
no. Mowca przypomina marszałka Ostrowskiego, 
który internowany po r. 1831 w Gracn swobodnie 
mógł się przechadzać w obrębie murów miasta. 
Tak działo się za czasów Metternicha: za dzisiej- 


wicz jest więzionym jak pospolity zbrodniarz. Dla 
czegóź nie wytoczono śledztwa przeciw Maryanowi 
Langiewiczowi ? Mówią nam, że z powodów poli- 


swego obowiązku, bo one winny były z urzędu wdać 
się w tę sprawę. Sądy tego nie uczyniły: dowód, 
iż według ocenienia sądów Langiewicz nie po- 
pełnił zbrodni. 

Tak, Langiewicz nie popełnił żadnej zbrodni; 
w Austryi przestępstwa polityczne wtedy tylko po- 
dlegają karze, gdy są popełnione na terytorynm 
austryackiem lab przeciw Austryi zwrócone. Wy- 


państw, które zagwarantowały wzajemność. W o 
sławionym traktacie minchengreckim umówioną 
jest wprawdzie wzajemność takowa, lecz ma ona 
za przedmiot tylko extradycyę: extradycya więc 
Langiewicza mogła nastąpić, lecz tylko pa żąda- 
nie Prus, gdyż wedłag brzmienia owego traktato, 
tylko państwo, którego poszlakowany jest podda- 
nym, ma prawo domagania się jego extradycyi. 
Prusy atoli teraz nie mogą rościć sobie prawa 
do extradycyi Langiewicza, skoro tenże jest już 
poddanym szwajcarskim. 

Mówca roztrząsa następnie nadanie Langiewiczo- 
wi prawa obywatelstwa szwajcarskiego, które, jak 
przypomina, wtenczas dopiero nastąpiło, gdy Pru 
sy zwolniły Langiewicza ze stosunku zawisłości 
poddańczej i przystały na: area e się jego 


do Szwajcaryi. „Prusy pod Bismarkiem to uczy. 
niły* — woła mówca — „owe Prusy, które. potę- 
podczas 


piano za zawarcie konwencyi z Rosą, 
gdy Austrya przyłączała się do pięcia punktów“. 
Nawet ustawa nie podciągając z $ 66 k. k. czy- 
nów cudzoziemców za granicą pod swą działalność, 
nie wymaga extradycyi. Internowanie więc . Ma: 


ryana Langiewicza nie ma śni prawnej, ani poli- 


tycznej podstawy. Austrya potępia się wobec ca- 
łej Europy, gdyż cała Europa pamati „Austrya 
nie może być państwem prawa, skoro zarządzają 
tam środki despotyczne, możebne tylko w pań- 
stwie policyjnego zarządu (Polizeistaate)*. Mówca 
powołując się na wieść o ułaskawieciu przez N. 
Pana tych nawet, krajowców, którzy brali udział 
w powstaniu, pyta, jakim prawem Langiewicz 
dalej ma być trzymanym w więzieniu? Mówca 
tuszy, iż przyczyna dotychczas istniejąca, to jest 
względność dla Rośyi, nie pójdzie tak daleko, by 
Austryę podała na siepacza Rosyi. 

Zabiera jeszcze głos w tej sprawie Dr Schin- 
dler. Udowodnia on prawa Szwajcaryi do rekla- 
macyi Langiewicza jako obywatela swego, które- 


można , ile że Langiewicz nie jest więziony za 
wyrokiem. P. minister wspomniał o zobowiąza- 
niach międzynarodowych. Z najświeższej historyi 
wiadomo Izbie, eo pod takowemi traktatami ro 
zumieć należy: gabinety bez wiedzy i woli naro- 
dów stanowią w nich o najważniejszych ich prä- 


wach. $ 

Minister policyi odpiera zarzut, aby postępowa- 
nie rządu w sprawie Langiewicza było następ- 
stwem specyalnych zobowiązań względem . kogo- 
kolwiek: jest ono tylko wynikiem obowiąznjącego 
prawa narodów. 

Ostatni głos w tej sprawie przysługuje sprawo- 
zdawcy wydziału. Dr. van der Strass tłómaczy 
milezenie swoje o prawnym stosunku obywatelstwa 
Langiewicza. Wydział do tego stosunku żadnej nie 
przywięzywał wagi: Langiewicz czy poddanym jest 
pruskim czy czwajcarskim, wypuszeczonym być 
winien, gdyż przytrzymanie go stoi w aprzeczno- 
ści z ustawami w Austryi obowiązującemi, a mia- 
nowicie z ustawą gwoli ochrony wolności osobistej, 
tem więcej, iż ustąpiły jaż powody, które chwilowo 
mogły były zrobić wyłom w tej ustawie. 

Izba przystępuje do głosowania: wniosek wy- 
działa „podanie Maryana Langiewicza przesyła 
się ministerstwu, 4 zarazem zaleca nagląco uwol- 
uienie tegoż“, przyjętym zostaje ogromną. wię- 
kszością. i 

Sprawa Langiewicza była najważniejszym przed- 
miotem posiedzenia poniedziałkowego. Inne wnio- 
ski wydziału petycyjnego dotyczą spraw drobnych, 
poczęści nawet prywatnych. Wspominamy jeszcze 


zumiano? niewiem, lubo nie był to przestarzały 


ci się umysł narodu? Mogły średnie wieki a mia- 
nowicie renesans wyedukować się na Liwinszu, Cy- 
ceronie, Wirgilim i Horacym, na tych pogańskiego 
Rzymu oratorach i śpiewakech — czemużby w naj- 
prostszej linii idące pokolenie nie miało spożytko- 
wać przestróg i doświadczeń swych ojców ? Zape- 
wne, powie kto: inne czasy, inne potrzeby; jeste- 
śmy w postępie, wstecz wracać się niepodobna. 
Że niepodobna, nikt nie przeczy, i nikt tego nie żą. 
da; ale ileż to jest stron moralnych życia, ile pię- 
koych tradycyj zasłagujących, by je ochronić od 
żarłoczności owego bożyszcza postępu, które, jak 
raz przypomina Saturna pożeraiącego swoje dzieci. 
Jeżeli jakiemu narodowi idzie o to, aby miał od- 
rębność swoję, która ma być cechą jego charakte- 
ru, gdzież ma jej szukać ? Czy w fantazyach Proudho- 
nów i Hercenów, Farierów i Cabetów, czy też w tych 
prawdach, jakie ogłaszali mężowie pełni wiary i 
mądrości bożej należący do spółeczeństwa nietra- 
pionego chorobą rozkłada? 

Zaiste nie miał tych panów ma myśli Brodziń- 


ski, kiedy przed trzydziestu kilku laty natchnio- 
nem piórem kreśląc charaktęrystykę narodowości, 
uważał ją jak jednego człowieka, i dodał te sło- 
wa: „Cała różnica między narodem a człowiekiem 
jest, że człowiek może zginąć dla narodu, ale na- 
ród dla ladzkości nie może, wtenczas, gdy ma 
swoje sumienie, gdy się czuje narodem.“ Sumie- 
nie więc narodu nie powinno być pożyczonem, 
z za morza, ale snutem z jego przeszłości, kiedy 
żył pełoią wiary i miał swobodę czynu. Wszy 
stko to takie elementarne, takie niewyszukane, 
nienaciągane, a jednak w dzisiejszym stanie rze- 
czy wygląda jak głos z za obłoku w jakiej fan- 
tastycznej melodramie. 

Ależ wracam do Biblioteki Polskiej: było to 
przedsiębiorstwo, jak rzekłem, w głębszym sęsie 
podjęte — przeszło bez znaczenia. Tu owdzie w 
ciemnym zakątku niejednego dworca wiejskiego 
butwieją całe szeregi zeszytów — nierozciętych. 
Smać w długie wieczory jesienne nie gromadziła 
się rodzina, aby słuchać jakiego ustępu z Reja, 
Gorniekiego, Skargi, Kochowskiego... Być może, 
że trafiono od razn na jaki suchy przedmiot lab 
rozdział —i zrażono się jak abstrakcyą, i na mocy 
tej próby wszystko , co wychodziło od początku 
do końca, umieszczono w kategoryi nudów.... 

Większa publiczność nie smakuje w komple- 
inych edycyach starych autorów ; uczeni zaś i 
Światlejsi uważają za profanacyę każde niekom- 
pletne wydanie. Trudno dogodzić wszystkim, zwła: 
szcza jeżeli większa część choruje na lenistwo 
umysłowe, wzdragające się przed najmniejszym 
trudem. A przecież w tych dziełach trzech wieko- 
wej literatury przechowało się wielkie życie, wiel- 
kie prawdy, wielkie tradycye narodu ! 

Ostatni autor, zamykający poczet pisarzów figu- 
rujących w Bibliotece, jest Karpiński w najzupeł- 
niejszem wydaniu. Znajdziesz tu wszystko eo pi- 
sał, i poezye i psałterz Dawidowy, i trajedye i 
rozmowy Platona — a naostatku pamiętaiki jego, 
uieoszacowane dzieło, bo służy oraz za wyborny 
komentarz. Traf to osobliwy, że Karpiński przy- 
chodzi na samym ostatku tego panteonu naszych 
klasyków — bo rzeczywiście nie można było ni- 
komu innemu dać tego miejsca. Połową swoją na- 
leży on do tej przeszłości, co poczęła się z Rejem, 


drugą wstępuje już w nową epokę. Namiętny sen- 
tymentalizm Russa przyjął się w nim i zagrał 
kilką strofkami, które jak świeżo spadła rosa 
mienią się barwami tęczy i ożywiają wysuszoną 
wegetacyę książkowej poetyczności. On też; pierw- 
szy o kilka tonów wziął wyżej na skali uczucia, 
niż jego FP, którzy patrzyli w świat, lecz 
nie zaglądali we własne serca. Niedarmo nazy- 
wano go śpiewakiem Justyny; miłość ta otworzyła 
mu nową drogę, do której mógł go przykład No- 
wej Heloizy ośmielić. Gdzież przed nim znajdzie 
się kto na całym naszym parnasie, któryby się 
ih na taki ogień, jak ta rozmowa Laury z Fi- 
onem: 


„Połóż mi rękę..... (W. 450/88 
...Czy słyszysz to serca bicie? 
Za uderzeniem każdem ci gada, 
Że cię tak kocha jak życie. 
Daj mi ust... z których'i niepokoje 
I razem słodycz wypływa, 
Tą drogą poszlę zapały moje 
Aż, gdzie twa dusza przebywa. 

Wyobrażam sobie, że wtenczas kiedy zjawiła 
się ta sielanka, musiała się stać ogromna rewolu- 
cya w-sercach. Ten namiętny język był nowością 
osobliwie dla niższych warstw spółeczeństwa — 
to też Laura i Filon odrazu zyskały taką popu- 
larność, o jakiej nikt przed Karpińskim nie miał 
wyobrażenia. 

Do niedawnych czasów nie było garderobianej, 
któraby, jeżdżąc gorącem żelazkiem po bieliźnie, 
nie wyciągała gorgów na smętną nutę: 

„Już miesiąc zaszedł, psy się uśpiły. . : 

Innym jego piosenkom ta sama własność uto- 
rowała drogę do popularności; eo więcej, Mickie- 
wieza natchnął Filon, od którego pożyczył formy 
wiersza tak śpiewnej, i że tak powiem to rendez- 
vous dwojga kochanków, aby utworzył Swite- 
ziankę. 

Od Karpińskiego datuje także pejzaż, na któ- 
rym całkiem nieznali się dawni A go U żadnego 
z jego poprzedników nie spotkałeś tak malowni- 
czych i uobeeniających scenę wierszy, jak ten po- 
czątek sielanki: Dzieci u matki: 


Gałęzie lasu obsypał szron siwy, 
Pościnał rzeki luty przeraźliwy, 
Pławne na brzegi pozarzucał łodzie 

I kazał chodzić po zdrętwiałej wodzie, 


Cóż brakuje tej scenie zimowej? Widać, że za | 


kochany samotnik zaczyna już rozmawiać z natu- 
rą; oną jeszcze mu nie odpowiada — ale nieba- 
wem przyjdą: czarodzieje i dadzą język drzewom 
i kwiatom, zrozumieją eo mówi szum lab cisza 
boru, co marzy mgła unosząca się nad jeziorem, 
lab u szczytu góry —co gada wiatr stepowy w o- 
czeretach i burzanach .. 

Karpiński, że więcej chciał być samym sobą, 
aąpotkał przypadkiem nowe kopalnie poetyckiego 
żywiołu, ale niezapuścił się w głąb tych skarbów, 
tylko jeden i drugi świecący kamyk podjął z wierz: 
chu. W ogóle umie on być więcej objektywnym 
od innych kę pigmen Fa mu i dawniejszych; po- 
stacie jego lubo przypominają te napise senty- 
mentalne ryciny wyobrażające Medora i Angelikę 
tak ulubione w wieku przeszłym, w których ry- 
walizują z sobą delikatny różowy kolorek z papu- 
zim i błękitnym — jednakowoż ożywia je pewien 
rach i namiętność nieudana patrzy im z oczu. 
to pierwsze próby łamania się z tą liryką, która 
przysiadła każdą kreacyę i zasłaniała wszelką O- 
brazowość. 

Pamiętniki jego dają nam klucz. do tych taje- 
mnie jego muzy. Wychowany na wsi w uroczej 
okolicy Pokucia, śród poetycznego ludu, który ma 
prześliczne piosnki i powieści, z dzieciństwa wcią- 
gnat w pierś swoją tyle poetycznego powietrza, że 
potem, kiedy poszedł w świat i ocierał się o wiel: 
kie dwory i o stołeczne wykwinty, nie stracił tych 
pierwszych wrażeń, jakie wziął od ludu i od malo- 
wniczej natury. Zawsze szeptał mu do ucha jakiś 
demonek, co dawniej siedział na skarbach za- 
klętych w Czarnej górze, a teraz przyczepił się 
do młodzieńca, który z sobą wyniósł cząstkę tęgo 
biję i czuwał żeby go marnie nie puścił ną fra- 
8zki... 

I prawda, Karpiński niemógł się. nigdzie na 
pańskim dworze oBiedzieć choć go odznaczano, choć 
król zawsze obiecywał mu protekcyę — on, nieob- 
wijając nie w bawełnę, mówił co myślał, i przez 


Są przeczytaniu tej nei, sa A 


o petycyi korporacyj nauczycielskich wyższych 
szkół realnych w Inspruku, Ołomuńcu, Salcburgu, 
Lwowie, Gracu, Lublanie i Celowcu o porównanie 
ich pensyj i innych dochodów z pensyami pobie- 
ranemi przez nanczycieli wyższych gimnazyów 
w tychże miastach. Izba ryjmaje wniosek wy- 
działu, z petycyę odesłać s wydziała finanso- 
wego z poleceniem jej uw nienia przy ukła- 
dania budżetu na rok 1805,59. sw 

Wspominamy wreszcie o _ petycyi właścicieli 
ziemskich i proboszezów z Galicyi wschodniej o 
uwolnienie od -nałożonej na' nich konkurencyi dro- 
gowej przy budowie gościeńca do miasta Stanisła- 
wowa. Petycya przekazaną została ministerstwu 
stanu do zarządzenia właściwych kroków. —|. 

Na tem zakończono. posiedzenie poniedziałkowe. 
Następne posiedzenie w piątek. i 

— Przesłana nam w telegramie z Wiednia Od- 
powiedź ministerstwa na wniosek hr. Vrintsa zło- 
żona w wydziale finansowym, brzmi w całej osno- 
wie jak następuje: + 

„W nadeałanej przez prześwietne prezydyum, a 
przez wydział finansowy powsiętej uchwale dopa- 
truje się rząd życzenia, aby do ustanowienia w 
drodze konstytucyjnej pozycyj rozchodu prelimi- 
narza państwa na rok 1865 "= innym torem . 
niż był dotychczasowy, aby o ile możności pizy- 
wrócić równowagę między rozchodem a przy- 
chodem, 

W życzenin tem spotykają się zamiary wydzia- 
ła finansowego z zamiarami rządu; rzecz więc pój- 
dzie tylko o wybór właściwej drrogi, któraby mo. 
gła przywieść do porozumienia się. Dla rządu 
w pierwszym rzędzie stoi obowiązek poczynienia 
takieh zarządzeń do r wykonawczej nalężą- 
cych, jakie są niezbędne dła Bospióczeńsiwa!! o- 
bra państwa, a w nastpstwie domagać Bię: potrze-. 
bnych do tego Środków. Obowiązek ten atoli šta- 
nowi zarazem granicę niedającą się przekroczyć 
przy kir Brom rozporządzeń połą- 
czonych z wydatkami pieniężaemi, niemniej prz 
Aaa S możliwości zaniechania lub pawian 
tych czynności zarządu, które znajdują swój wy- 
raz w liczbach j budżetowych. 

Ażeby zatem módz osądzić, ażali na drodze wy- 
tkniętej przez wydziałjfioansowy da się osiągnąć 
rezałtat odpowiadający Żywionemu życzeniu, tu- 
dzież wspomnionemu stanowisku rządu, idzie tu © 
określenie doniosłości owej mającej być powziętą 
uchwały, a tem. samem 0 danie odpowiedzi na wie: 
le uprzednich pytań, których rozwiązanie mnsia- 
łyby w każdym razie uprzedzić narady z wydzia- 
łem finansowym, zanimby rząd z się w mo- 
żności osądzenia, ażali na wytknietej drodze da 
się osiągnąć jedność między zamiarami tego wy- 
działu a zamiarami rządu. 

W tym celu rząd oświadcza gotowość wysłania 
swych przedstawicieli na posiedzenie wydziału fi- 
oansowego w dniu za wspólnem porozumieniem: 
wyznaczyć się mającym,“ l ` 

— Książe arcybiskup wrocławski, którego dye- 
cezya jak wiadomo obejmuje również terytorynm. 
austryackie, podał p: urzędownię encyklikę do 
wiadomości swego kleru. Jastto pierwszy wypadek 
ogłoszenia encykliki w Anstryi. Ogłoszenie obej- 
mnje pismo kardynała Aotonellego, encyklikę i 
syllabus, l nhari 


Królestwo Polskie. 


Dodatek do Dzienniką Warszawskiego z.d. 23 
stycznia zamieszcza ukaz carski g podwyższenin 
w roku 1865 podatku ofiarą zwanego, tadzież poda- 
tków podymnego i szarwarkowego o połowę. O 
ukazie tym podaliśmy «wczoraj w „Przeglądzie poli- 
tycznym* naszego dziennika kilka uwag; tn po- 
wtarzamy go w całćj inon jak następuje : 

Wypis z kółu sekretaryatu stanu 
ste krlestoa Polskiego 

Z bożój łakski my, Al Ilgi Cesarz i“ 
samowładzca wszećh Rosfi, król polski, wielki 
książę finlandzki, etc. ete. ete.. 

kazem z dnia 29 gradnja (10 stycznia) 18*/4, 
roku polecono ać ę urządzenięm, według no- 
wych zasad istniejących w Królestwie Polskiem 
podatków: ofiary i podymnego tąk w widokach stò- 
sowniejszego rozkładu tych podatków pomiędzy 
podlegających ich poborowi właścicieli nierucho- 
mości, jakoteż dla dostarczenia skarbowi Króle- 
stwa niezbędnego na zaspokojenie potrzeb krajo- 
wych zasiłku, | 

Od czasu wydania rzeczonego Ukaza, podatek 
podymnego, w połączenia z opłatą szarwarkową, 


to robił sobie nieprzyjaciół, Widać, że na dwora- 
ka nie miał talentu — nciekał też! z światowego 
tlumu w zacisze wiejskie i tam pa elegie, między 
ionemi tę jsławną: Powrót z Warszawy na wieś, 
ktora cudownie się zaczyna: 

Pierwsze cztery wiersze świecą jak klejnocik, co 
zwykle powtarza się u Karpińskiego, że w po- 
czątku zagra oryginalnem zacięciem jak istny Pagani- 
ni, a potem rzępoli jak reszta kapeli. "Po tej apó- 
strofie: „Otóż mój dom ubogi! też lepione Ścia- 
ny, też okna różnobarwne, piec niepolewany...* 
zdawałoby się, że wywoła wszystkie wspomnienia. 
szczęśliwego dzieciństwa: pieszczoty matki, suro- 
wą miłość ojca, napad bandy Dobosza, i te wszy- 
stkie zee pragnienia, smutki, marzenia, trwogi 
igrające jak grono dobrych boginiek około głowy 
młodzianka— ale gdzie tam! -— on: rozwodzi jere- 
miady — on, co na dworach pańskich nie mógł wy- 
trzymać, żeby nie tęsknić za wiejską awobodą, 

iewa się, że teraz nie ma ani Zamojskich, ani 
My owskich, przy którychby można było wygo- 
dnego użyć wieku... Widoczn sy humor; skwa- 
szony poeta czuje się urażonym, niewiedzieć za co. 
Słusznie też Stanisław August, go widział po 
cóż ci zrobiła 
Warszawa, żeś JĄ moj 4 „Właśnie to sa- 
mo, że nie nie zrobiłą* Karpiński, Zdaje się, 
że on sam nie miał świadomości swej lepszej na- 
tury; te połyski, jakie spotykamy w nim tu ow- 
dzie, wyrywały się mu z natchnienia — ale natchnie- 
nie to krótko trwało, i. zaraz pominał sobie 
albo Horacyusza, albo jaki inny wzór, za którym 
szedł mniej wi niewolniezo. Nabiwszy sobie 
głowę dworem i mecenąsostwem możnych, mnie- 
mał, że na wsi poeta egzystować nie może— a 
tymczasem zapomniał, że pierwsze jego sielanki i 
piosenki, które pisał przed dostaniem się do stoli- 
cy, te właśnie zrobiły mu sławę i imię.. Pod 
koniec. życia całkiem zakopał się na wsi — ale 
już wtenczas było zapóźno: muza w postaci Justy- 
ny niejawiłą się na za starca... 
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CZAS z Czwartku 26 Stycznią 1865. 


ciągu 4ch tygodni do|sprawiły wrażenie; 


kancya złr. 200, podania w bo utrwaliły przekonanie o 
Dyrekcyi poczt we Lwowie. — Kasyera Magistratu w zbliżóniw się obu dworów niemieckich poza rezul- 
wypadek w | Andrychowie, pensya zir. 315, kaucya tyleż, termin | tatem wojny duńskiej, która, jak mniemano, 
do 20 lutego, podania do Magistrata w Audrychowie. sprowadzi włąśnie rozdwojenie. ; General Corręs-- 
pS] pondenz usiłuje wrażenie to osłabić; wszela- 
b m z r w e E 


. ko do tegoż pisma donoszą z Monachium, że 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 


między Wiedniem a Monachium nastąpiło zbliże- 
nie, a kroki rozpoczęte mają na eela pojednać 

Nowy Sącz 20 stycznia. Ceny targowe w wal. 
ausir. 


politykę państw: średnich z polityką obu mocarstw 
niemieckich. Jest to zatem jeden jeszcze krok 

Pszenica (za mierzycę) 3'32, żyto 2'45, jęczmień | dalszy na drodze złączenia całych Niemiec. 
190, owies 1*15, groch —, bób —, proso —,|- Jutro we czwartek odbywać się będą w Wy- 
tatarka 2.20, kukarydzą —, ziemniaki 1-00, drzewo | dziale finansowym Izby depntowanych dalsze na- 
twarde (za siągę) 8'00, miękkie 5'50, siano (za ce: rady mające na celu porozumieć się z Rządem 
tnar) 120, słoma 0*70, konicz na paszę —, eo do ńiedobora w obrocie budżetowym. Dzień 


drugiego przez mieszkańców Królestwa wnoszone- | uerała bar. Frederiksa z dnia 19 stycznia, wszel- 
go podatku, znanego pod nazwą kontyngensn li- | kie 
mach, jeżeli zaproszenie na takowe odbywało się 


jakby, klinem. —. 

— Ostatni syn Alego paszy Janiny zmarł w tych 
dniach w Skatari, Od czasu tragicznej śmierci ojca 
swego, pobierał on pensyą, która obók nieruchomości, 
jakie posiadał, dozwalała mu żyć w dostatkach, Przez 
skąpstwo jednak odmawiał sobie najmniejszych wy- 
gód, chodził boso i okryty łachmanami. Zgon zasko 
czył go wśród dobrowolnej nędzy, w” lichej chacie 
przedmiejskiej, 


Kety 20go stycznia, Ceny targowe w wal. 


austr, i 
Pszenica (xa mierzycę) 250, żyto 2-10, jęczmiėñj Telegram wczorajszy doniósł ngm. o odrzuceBiu 
120, owies — , groch 


tatarka —, } 
|twarde (za siągę) 6-00, miękkie 4'36, siano (za ce- 


wyższy wskazanych źródeł 
ot pdłaki stałe z wszelkich inoych niern- 


w celu stósowniejszego jego rozdziału, poleca się 
komitetowi urządzającemu w Królestwie ułożyć i 
przedstawić na nasze zatwierdzenie projekt nowe 
go rozkładn rzeczonego podatku. . 

Art, 4, Ustanawiające się niniejszym ukazem 
podwyższenie podatków,  obrócone być ma. wyłą- 
cznie na pokrycie wydatków skarbu, dotyczących 
wynagrodzenia właścicieli dóbr prywatnych, insty- 
totówych i rozdarowanych za zniesione powinno- 
ści włośćiańskie, jakoteż na pokrycie połączonych 
z niszczeniem tego wynagrodzenia rozchodów. 

Art. Do czasu wprowadzenia w wykonanie no- 
wego rozkładu podatkn ofiary, łącznie z poprze- 
dniemi do niego. dódatkami i z obecnie ustano- 
wionem jego podwyższeniem , tudzież kontyngensn 
liwórunkowego, podatki te winny być pobieran: 
na zasadzie dotychczasowych (ich. rozpisów, 0 
tych właścicieli i dzierżawców wieczystych, którzy 
teraz podatkom tym podlegają. 

Opłaty dodatkowe ukazem niniejszym ustana- 
wiające się, wnoszone być mają do kas właści- 
wych: ofiara dodatkowa, w listopadzie, a podatek 
podymnego, wraz z opłatą szarwarkową w miesią. 
cach. marcu i wrześniu. 

Art. 6, Wykonanie tego ukazo, który w Dzien- 
niku Praw nmieszczony być ma, komitetowi urzą- 
dzającemu i Radzie Administracyjnój Królestwa, 
w w do którćj z tych władz należy, poleconem 
zostają, | 

Dan w Pętersburgu 30, grudnia (11 stycznia) 
185% roku. okey, 

(podpisano) Aleksander 
I „przez Cesarza i króla, 

| 'Minister: sekr. stanu (podp.) W. Platonow. 
m Dziemik Warsz. (zaprzecza doniesieniu, któ- 
re z dzienników wrocławskich przeszło także do 
innych, jakoby w Radomin aresztowano wszystkie 
damy polskie, 
do gibernatóra jenerała Bellegarde, tadzieź, że 
wszyscy. właściciele domów w ulicy, gdzie przy- 
` lepiony był plakat, skazani byli po 3 ruble. 
Dziennik Warsz, pisze, iż jędnego tylko areszto- 
wano ucznia, który rzucił na ulicy pismo wyszy- 
. dzające bal u jenerała. 

-= Pierwszy raz założona w Warszawie szko- 
ła rosyjska, otwartą żostała. dnia 22go stycznia. 
Jest, to, gimuażynm, które początkowo z niższych 
tylko klas złożone, rozszerzać się będzie w miarę 
posuwania się uczniów do klas wyższych. Gimna- 
zyum to zasilane ma być synami wojskowych, u- 
rzędników i księży rosyjskich, gdy od roku ze- 
szłego nasyłano nieprzerwanie do Królestwa urzę- 
dników kkięty rosyjskich. Gimnazyam rosyjskie 
uposażone szczodrze z funduszów: edukacyjnych 
polskich, umieszczone zostało w miejsen, z którem 
najróżnorodniejsze łączą się wspomnienia. W pun: 
kcie, gdzie się Krakowskie Przedmieście przedłuża 
w ulicę Nowy Swiat, stał niegdyś kościół, w któ- 
rym później Dominikanie pełnili słażbę bożą. Tam 
przed półtrzecia wiekiem pogrzebany został Car 
Wasil Szujski wzięty w niewolę w Moskwie przez 
królewiczą Władysława i do Warszawy z braćmi 
przywiedzony, Od tej epoki datuje się panowanie 
domu Romanowów, powołanych na tron po uwię 
zienin Szujskiego. Kościół dominikański padł pier. 

„ofiarą panowania rosyjskiego w Polsce. 

iano zatrzeć pamięć grobn cara w jeństwie 
zmarłego m- kościół zburzony został, Na fandamen: 
tach jego wzniósł Staszic dom Towarzystwa przy- 
jaciół nauk. Tam nagromadziły się skarby ksiąg 
i rękopismów, a na placu przed domem stanął 
spiżowy posąg Kopernika.. W r. 1831 Towarzystwo 
przyjaciół nauk zostało zamkniętem, dom został 
zabrany na skarb, a biblioteka jego, prywatna wła 
sność, wywieziona do Petersburga, zwiększyła bi- 
bliotekę, Załuskich, którą po rozbiorze kraju za- 
brana, stała 8 ig biblioteką cesarską. Dom Towarzy- 
stwa przyjaciół naak różne przechodził od r. 1831 
koleje w gk rządu, aż wreszcie umieszczono 
w nim szkołę lekarską. Gdy szkołą ta wcieloną 
zostałą do Szkoły Głównej, której napowrót od- 
dano część zabudowań do pałacu Jana Kazimierza 
należących, miejsce jej dziś zajęło pierwsze gimna- 
zyum rosyjskie. Dziwna rzecz, że gimnazyum to 
otwarte zostało w miejsen, do którego się wiąże 
najdawniejsze wspomnienie Moskwy w Polsce — 
grób. cara, Szujskiego. 


pla 


forum. | 


nakazanem zostało zniszczęnie „t 
w znależionych i znaleść mio 


Równocześnie stawał PA sądem czeladnik 
szowski Józef Mataszewski z Poznania, oskarżony 
za zbiegowisko i stawienie łącznie z innymi opo 
ru władzom i wojskom rosyjskim. Oskarżony przy. 


znał się, iż w r. 1863 brał udział w utarczkach 


w Królestwie, i pod Nową wsią, zostawszy: tanio- 
ny, popadł w niewolę. Prokurator sxin g 6 mie- 
sięcy więzienia; sąd zaś orzekł, że „gdy czyny 
oskarżonego nie takiego nie zawierały, coby mo- 
gło być uważanem za karygodne wobec gądów. 
pruskich“, przeto uznał jego uniewinnienie. Proces 
ten w tej samej obracał się sferze, co wielki pro- 
ces moabicki, a jednak inne było każdego z nich 
1 at ; 


Rumunia. 
Korespondent z Bukareszta do Mat. Ztg dońosi 


najpierw o noworocznem przyjęciu u ks, Kuzy, 
które odbyło się jeszcze podług starego: kalen 
darza, a więc 13 stycznia, Książę r 
wszystkie władze, duchowieństwo i 
Senat, Izba deputowanych, municypalność i ducho 
wieństwo wszystkich wyznań skład: 

sobnych przemowach CA i życzenia, 


rzyjmował 
orporacye. 


aly księciu w o- 


na które książę odpowiądał jak najaprzejmiej. 
O Bciej z południa Przyżmawał Hospodar konsulów, 
w których imienia składał życzenia konsul au- 
stryacki bar. Eder. W odpowiedzi swej kładł ksią- 
żę nacisk na swe usiłowania w utrzymaniu przy- 


jaznych stosunków ze wszystkiemi państwami, i 


wspomniał także 0 nstawie wydanej przez siebie 
w ciągn minionego roku, która pozwała ceudzo: 
ziemcom nabywać ziemię na własność. Księżna 


które odmówiły przybycia na bal|nie była obecną przy tej uroczystości; powiadano, 


że była słaba. 
Dalej donosi tenże sam korespondent, że myśli 
ulabionej księcia założenia dziedzicznej dynastyi 
stanęła teraz w drodze sprawa dóbr klasztornych, 
na którą w tej chwili główną musiał zwrócić u- 
wagę. Albowiem od przybycia do Carogrodu peł- 
nomocnika rosyjskiego, jenerała Ignaliewa, sprawa 
ta wzięła zwrót dla księcia bardzo niekorzystny. 
Komisya nie chce w ogóle nie słyszeć o zaborze 
dóbr klasztornych i o indemnizącyi za nie; prze- 
ciwnie jest tego zdania, aby wszystkie Thais 
z dóbr pobierało dachowieństwo, chociażby zarząd 
zostawiono rządowi ramońskiemu. Ze wszystkich 
mocarstw poręczających jedna tylko Francya jest 
po stronie księcia w sprawie 
gdyż nawet rząd włoski, który początkowo głoso 
wał z francuzkim, przeszedł na stronę przeciwną. 
Powodem do tego ma być dekret książęcy wyda- 
lający rewolucyjnych emigrantów w ogóle, a w 
szczególe ersisyaryusza Kossntowego, hr. Scherr- 
Thosa, przeciw czemu konsul włoski nadarmo pro- 
testował. Ks. Kuza używa teraz dla tego wszy- 
stkich środków, aby znów pozyskać straconą pod- 
porę rządu włoskiego; i dla tego między innemi 
wystąpił w dzień nowego roku w orderach włoskich, 
z wielkim krzyżem orderu š. Maurycego i Łaza- 
rza, i zapewniał konsula włoskiego, że nie zanie: 
cha żadnej sposobności, aby dowieść, ile umie ce- 
nić życzliwość króla Wiktora Emanuela. 
Wiadomość podana przez wiedeńską Presse, że 
rząd zamyśla zaprowadzić stan oblężenia, jest bez- 
zasadną w najściślejszem znaczeniu słowa. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


wykona 8my koncert Spohra, na który zwykle prze- 
jezdni wirtuozowie nigdy prawie się nie porywają; 
Rondo z pierwszego koncertu Delfina Alarda i fanta- 
zyą Ernsta na temat węgierski. Miłośnicy muzyki i 


terac 

Zara” reca: czuje; w nocy 
rauty i wypadł 
zerwawszy się . 


“ftg: mieszka tapicer na 


|iowając, że-mędróy poddają się przysiędze tak úpa- 


óbr klasztornych, | 


e |tnar) 1-50, słoma 0-75, koniez na paszę 1:60. 


Głogów 20go stycznia, Ceny targowe w wal. 
austr. 

Pszenica (za mierzycę) 4'50, żyto 3:10, jęczmień 
2:60, owies 0'90, groch 6'00, bób 4:20, proso 500, 
, kukurydza — , ziemniaki 1:20, drzewo 
twarde (za siągę) 5:00, miękkie 3:50, siano (za ce: 
tnar 1-20, słoma 1-00, konicz na paszę 1°40. 


Wiedeń 23go stycznia. Targ na woły opasowe 


sobą jakieś ni ómaczone "9 s. Wis © « _prow; „Bas 
r jądą z miejsca na miejsce; Przypędzono sztuk 1486 sari 788. 2876 
81 gnó nogi, wołać każe w nocy Zakupili na targowisku: rzeżnicy wiedeńgcy sytuk, 1980 
śpiącego zdkodauikć, któego posada, žo gra | oo kila kupione "Pon 
wie jakąś ruchomą d niego podsadził. Bal- | Poza targowiskiem kupiono 
wierz przybiega zadysząny i przekonąwszy się naocz: Wróciło na prowińcyą 41 329 
nie, że zarzut uczyniony mu nie jest wymysłem, u- | Waga szacunkowa jednój sztuki wynosiła od 48 
zbrojony w odwagę i Ostry nóż p materac, |do 640. funtów. 
z którego jak Jonasz z wieloryba wyskakuje jego kot Cena jednój sztuki wynosiła 107 słr. 50 kr. do 
'ilabiońy. Odtąd stał sią miotem garzutów bie- |150 złr. — kr. w. .. e yig 
dny bałwierż, któremu ono na drzwiach kar. | Cena jednego cetnara mięsa wynosiła 18 str. — 


y żywemi 


kr. do 24 sir. — kr. w. a. 
kotami. 61 DELTA 
Wrocław 21 stycznia. Przeszły tydzień spro- 
wadził lekkie nocne przymrozki, zresztą, powietrze 
dość było łagodnem a przytem deszez i Śnieg czę 
sto padał, Doniesienia o zasiewach brzmią w ogóle 
pomyślnie, i nio nie słychać o uszkodzęniu przez 
mrozy. 

Z „Anglii znowu donoszą o stagnacyi, ceny zaledwo 
pig utrzymać zdołały, Na targach francuskich brak 
jednakowej dążności: gdy bowiem s% niektórych miejsc 
jak n. p. z Marsylii donoszą o silnem ożywieniu tar- 
gu, to z innych stron słychać o prawdziwej ospało 
ści, i w parze z nią idącym spadku. Z Hollandyi i 
z nad Renu nie słychać o żadnej zmianie, obrót spo- 
kojny i przeważa dążność do spadku. W poładnio- 
wych Niemczech, gdzie obfity był przywóz, bardzo 
idzie leniwo; w Saksonii zaś targi nabrały siły, łecz 
nio na tem nie zyskały ceny. 


demii u 
ad oznajmił, że arcyważny rozwiązał problem. „Przy- 
ywam z 


np sej pan odkrył. kwadraturę koła, rsekł p. 
jour tö suma trzóch kątów trójkąta musi być nierówną 


Ruble papierowe. Jak z Petersburga donoszą, ża- 
mierza rząd rosyjski obecnie w biegu będące rosyj- 
skie banknoty zmienić na nowe. Przyczyną tego nie 
jest zażycie dawnych, lecz wielka ilość podrobionych 
papierów. 


Przegląd Polityczny. 
Depesze telegrańczne. 


Tryest 24 stycznia. Za staraniem Podesty (bur- 
mistrza) p. Porenty odbyło się dziś liczne zebra- 
nie znakoritszych osób i postanowiło wyznaczyć 
komitet dla ułożenia adresu lojalności., Zgroma- 
dzenie rozeszło się „po trzechkrotnym  okrzyku na 
cześć N. Cesarża. GON 

Monachinm 24 stycznia. Baierische Zig rot- 
biera, że nie masz właściwego trybunału do orze- 
czenia w sporze spadkowym księstw; Zgromadze- 
nie związkowe nie jest powołanem do wyrokowa- 
nia w tej mierze, lecz niewątpliwie Związek ma 
prawo wyrzec uznanie różnych pretendentów. By- 
najmniej jednak Związek nie ma się zająć samą 
tylko kwestyą uznania, pominąwszy kwestyę spad- 
Kową. Owszem ta ostatnia jest jedyną dozwoloną 
podstawą wyroku orzekającego uznanie. Nie mo- 
żoaby przypuścić, aby Zgromadzenie zwi 
nie mogło wydać gruntownego wyroku w te 
wie. Łatwiej było utrzymywać, że<Zgromadzenie 
związkowe dozwalajac zawsze jeszcze na odracza- 
nie rozstrzygnięcia tej rzeczy zarówno naglącej 
jak Arka zaczyna powoli puszczać rżecz w prze- 
włokę. 


umiejętność swą na tym aksyomacie. Kupiec oseko- 


lady odszedł. rozbrojony- 


4 wieczorem zaczęły 


na — 592 R. 
— Wo ozwartek dnia 26 stycznia, S. Batyldy i 

S. Pauli wdowy. | 
dini, Crispi i Brofferio powstają pragi) wniosko- 


i niinisteryum 
TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH jęty został 140 głosami przeciw 67, 13tu de- 
w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskićj. 


Zawiadomienia: Sąd del. w Przemyślu wzy- 
wa niewiadomych właścicieli dokumentów w depozy- 
cie zalegających z mas następujących: po Wojciechn 
Górkiewiezu, Ignacym Grońskim, Stanisławie Hancza- 
kowskim, Jakubie, Hoppe, Józefie Swiderskim, Idet 
Tiger, i Jadwidze Zatwarnickiej, termin rok i 6 ty- 
godni. — Sad del. w Krakowie nieobecnego Stanisła- 
wa Morkisa o zwrót mebli lub ich wartości w kwo-|j 
cie złr. 83 termin $ marca, kurator, adw. Rosenblatt. 

Licytacye: W d. 20: lutego. 20 marca i 24 
kwietnia w Sądzie obw. w Przemyślu sprzedaż przy- 
musowa dóbr Kielczawa w Sanockiem, cena szacun- 
kowa zir, 10254 c. 17, wadinm 10"/,, kurator adw. 
Wajgart, zast. adw. Reger. — W.d.;1, 31 marca i 
28 kwietnia. w Sądzie pow. w: Bochni sprzedaż przy. 
musowa realności Nr 814, cena szacunkowa złr. 777, 
wadium 10"/,, kur. adw. Kwiatkowski. — W d. 28 
lutego 21 marca i 25 kwietaia w Sądzie pów. w 
Przeworsku przymusówa sprzedaż połowy realności 
r 1, 100, cena szacnnkowa złr. 100, wadium zir. 
10.— oii i Ę 
Pokady: Naneżyciela' języka niemieckiego w wył. 
szej szkole realnej we. waj pensyà od złr. 630, 
do złr, 1260, termin do. końca marca, podania na 
ręce Namiestnictwa do Ministeryam stana. — w 
dyentą pocztowego w Głinianach , pensya tr. 100, 


> 
szczególniej odwiedziny te wiedeńskie wielki 


przypuszczonym. Jesteśmy postawieni w zpw rę 
wę | 


rzucania budżetn przez Izbo; lecz o zasadę orzekania 
w kwestyi militarnej, choćby takowa miałą budżet 
za podstawę: Na tem pola nie może być pojedna: 
nia, a z tego pola niechce zejść l4ba, taż posta* 
wiwszy zasadę, na mocy której prawa swego broni. 

W Izbie wyższej obradowaco także wczoraj nad 
adresem. P. Bismark’ stał na polu konstytucyi, 
Ięba na pólu oktrojowań. Zagorzali reakcyoniści ” 
wytaczali w Izbie wyższej, wojnę! Izbie | niższej, 
mniemając, że Ixby są stronami; inni maiemali, 
że Izba wyższa jest wyższą ustawodawczą instan- 
tyśj iani żądali od ministra powiększenia Izby wyż- 
szej. Ten odrzekł, iż to poprowadziłoby: do syste- 
mu jednoizbowego, i rozumnie dowodził, + iż pod- 
stawą rządów izbowych jest kompromis. Dzięko- 
wał on Izbie za-uznauie polityki zagrańicznej i 
zapewniał, że dąży ona. do wielkości Pras, dodał 
zaś, że wyjawić nie może planów: swoich: Minister 
kładł nacisk na przyjażń Prus i Austryi: i 

Biskup orleański X. Dupanlonp jeden 2 pa 
komitszych pisarzy kościelpych tegó wiekn stanął 
w sprawie encykliki. Nie poszedł on jedaak torem 
ianych biskupów protestujących przeciw rózporzą- 
dzeniu ministra Baroche z d:i 1 stycznia, łeez Wy- 
dał dziełko pod napisem: „Konwencya 15go'wrze- 
śnia i encyklika 8 gradnia.* Przedmowę „do tego 
dziełka powtórzyły dzienńiki. Naznacza ona stano“ 
wisko zajęte przez biskupa, który zestawił te dwa 
wypadki obok siebie na. to widocznie, aby: do. 
wieść, iż pierwszy jest tylko politycznym, dragi 
zaś tylko kościelnym; odmiennemu. zapatrywania 
się na nie przypisuje biskap Orleański niepokój 
amysłów, jaki one wywołały. Usiłaje zatem spro: 
wadzić je do właściwego ich znaczenia, i dowo- 
dzi,.że w konyeacyi nie niemasz religijnego, jak 
w encyklice nie póliijoziióżo, Nie jest nam znane 
dziełko X. Dapaulonp, lecz jeżeli w przedmowie 
jego zdawało się nam znaleść jako główne Zato». 
żenie, że należy konwencyi i €ncyklice” wskazać 
właściwe im miejsce, pierwszej jako aktowi rezy- 
sto politycznemu, drugiej jako aktowi czysto da- 
chownemu, to niezawodnie rozwiązanie tego zada: 
dia było przedmiotem dziełka biskůpa Orleańskie- 
go. Z tego zapatrując się na mie puokfù, poczy- 
tamy za cel tego pisma uspokojenie mnysłów  i'u-, 
kojenie swarów. ' c | > H 

W Monde znajdują się jeszcze listy biskapów 
do Ministra wyznań, t. j. Arcybiskupa Arletań- 
skiego (z Aix) X. Chalandon, tudzież biskupa 
Strasbarskiego i biskapa z: Pamiers. 

Jak twierdzi madrycka Correspondencia , rząd 
hiszpański nie otrzymał dotąd drogą urzędową 
padesłanej encykliki, lecz ze względu na ruch u- 
mygłów "a pią wywółzay przedstawił tę spra- 
wę Radzie Stana. Tymczasem wielu arcybiskupów 
i biskapów ogłosiło ten akt. Rząd zaś włoski za- 
pozywa biskupów, którzy. nie usłachali zakazu mi- 
nistra Vacca. Pierwszym był biskup z Tarynu, za pim 
poszli biskapi Ivrei i Mońdovj. Diritto mówi, że pro- 
karatorowie. otrzymali rozkaz wytoczenia procesu 
biskupom i proboszezom. Korespondent 088% rzym: 
ski, w liście, który nas teraz doszedł, donosi, że stron: 
nictwo reakcyjne w Rzymie raduje się z tej walki 
w świecie katolickim a szczególniej we 


sko dał ognia. Przypuściwszy, że komisya byłaby 
wykryła pierwszego sprawcę i oddała go 


25 stycznia. Renta | 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
, Ksawery Masłowski. 
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4 | ! NRA | -_- QZAS z Czwartku 26 Stycznia 1865. _ 


KOMITET od kupna nasion. dó' sprzedaży mu poż God NADESŁANE) pawia manana. DROGA 11 | 
A PAPIER WLINSINCONZENONN GUARANA Hadze 
. K zy QoS]! q wraz ‘z cenami. udzielaną. będzie. w. pi- m; i nie „można. żyć bardzo wygodnie i- od- i PP. GRIMAULT ETC! APTEKARZYWPARYZU pp. Ernest & v. Spreckelsen, 

KRAKOWSKIEGO smach publicznych; do zamawiania zaś| . Wana i karze „w Paryżu pojemie > powiednio ‘=w » abonamencie zimowym, a 
nasion 'i nawozów zagranicznych ustana- AEO az E Maa GE 2 miesięcznie lub tygodniowo, w Dreźnie| Nowy produkt farmaceutyczny Sprowadzony następcy (2195-1-3)T 


zawiadamia ninićjszóm, iż jak w: latach | wia się termin ostateczny po dzień 31 mdr- 


£ ; ; Brazylii do Francyi przez p. @rimault na- 
ubiegłych tak i w roku bieżącym  pośre- |ca r. b. do czego interesowani tóm ści- gardła, boleści: kr łe, reumatyzmy eto, Je- R e de France. (204478701. twej apłekniść bia: Nóbójódha iiie. ppe O. 6. Booth 
dniczyć będzie bióro jego w kupnie i roz- |słój zastógować się zechcą, iż dłuższe o- tesa boy j ad oi sa wy- — - rza w jednej chwili  (2039-3-) w HAMBURGU 
; i żonie | i i | starcza, najcz ozu o wyleczenia, a siużezacu. ołdrot GRA ayil i ? 
przedaży nasion gospodarskich. W tym |późnienie| mogłoby się stać: dla nich po J J pełneg czenia, c nia e: Wsi Dąbiu pod najuporczywszy ból głowy, mi- | , 


celu przyjmować będzie od Członków 'To- |wodem zawodu. wyjąwszy małe świerzbienie, nie „zostawia po w 3 ą 
wasżrsnić za poprasdn igal nade- Krakowem położona rozdaje bezpłatnie. kantor 
słaniem próbek wszelkie nasiona pa- 
stewne do rozprzedania, jako teź spro- 
wadzać żądane przez nich z zagra- 
nicy, równie jak nawozy pomocnicze ja- 
kiemi są: Guano, saletra chilijska, kwas Kraków dnia 24 stycznia 1865. 


siarczany, i. t. p, nie wyłączając nikogo 


DYREKCYA GŁÓWNA TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO. 


x i sobie żadnego innego wrażenia. 

Wszelkie korespondencye nadsyłane| Jedno pudełko papieru Wlinsi kosztuje 1 
być pa f e do miaa KONANG stwa | złr, w. a. — Z opakowaniem. do przesyłki | złr. 
gosp.-roln, ulica Sławkowska, dom Towa-|20 centów w. a. | (2020+4-) | | g Drag ii 3 ; “Orem” —— w Warszawie u p. Mi 

t an -3YT. i „| sprzedania. Chęć kupna mający raczą się zgło- | zraym riem w Warszawie u p. Mro- 
szystwa Naukowego, (2194-1-3)T. š Le ina E a czy? ie "l Aa kiej; P: sié do wlasciciela w "Rynku głównym pod li- sowskiego — w Krakowie u p. Molądziń- W, KRAKOWIE, 

gczn.; — | czbą (nową) 88. zamiesżkałęgo. skiägo— w Poznaniu: u p. Elsnera i— w'Ki- oraz przyjmuje obstalunki. 


w Warszawie: w Składzie materyałów apteczn.; — zę 
wWilnia: u p. Chrościckiego. i (2098-8-6)T. - ljowie u p. Mareińczyka i innych. | 


wraz z Realnością Duchackie zwaną, ra- ze U zawo i mepi 
żem morgów chełmińskich 13 pręcików |, Postać można w \viime'u p. Chnościesie- i i 
11435 powierzchni mająta, jest z wolnój ręki do |bo-- we Lwówie u p. Buckera pod pere- EJ. Kirchmajera ; Syna 


Nr. 258.423 ż 41 kaponami, to jest z kuponem 2go półrocza 1862 r. i od włącznie 2go. półrocza 1863 r. do włą- 
cznie Ago] półrocza 1868 r. | | 
„288.533 12,542 kuponami; to jest z kuponem z-półrocza igo 1862 r, i od włącznie 4go półrocza 1863 r. do 
a von w włącznie" 4go półrocza 1868: r. 
258.535' 13 küpohámi od włącznie 180 półrocza 1862 r. do włącznie 1go półrocza 1868 r. 
"D I Z AZ ad oisbow odidóozm enso © a ADANA Aoi % nitabongd ». 1868 , 
262,3072 10. ot sosu VAa ie: SaLi .ozoaweoy | 413 wigRoopiswasz4 SOKI 


Na skutek wniesionych żądań o ladą br i wydanie duplikatów w miejsce |iktadzionych, zni- 
szczonych lub: zatraconych [Listów zastawnych i kuponów, a mianowicie: 


1) Listów zastawnych TM. Okresu 13 Seryi: | 
| Lit. A. | : 


na złp. 20.000 czyli: rsr. 3.000, ri 
Nr. 2401 z 8 kuponami od włącznie Żgo półkócza 1864 do włącznie 1go półrocza 4868 roku 


c SERJ 


2950 29  , k s go |, ” 18647, nu dfg wodna goe? | F b. oio] Lit. E. 
5789 z.8 > p: Rai 20 pei KROF L|.. CH 3 1go ui i a MER 80. $ 
| | Lit B. : ra Nr. 281,453 z 10 kupónami od; włącznie 2go półrocza 1863 r. do włącznie 1go półrocza 4868 r. 
na złp. 5.000 czyli rar. 750, x R Ok Bb 970.4 go. 7 4: 54868 - sj |; ot o dólkce 


<< 


Nr. 46.486 z 11 kuponami od włącznie igo półrocza 1863 do włącznie {go połrocza 1868 roku 
„ 27.9417 z 10 į % ~= 2go |» 4863 „ h Ago i: 09:1-4868 y 
f i Lit. C. 
na złp. 4.000: czyli rsr. 150, o 


3) Kuponów od Listów zastawnych Ii. Okresu, 1* Seryi: 


it. A. Ne .5.909 —| 3-158 kupony na .8 półroczy, od, włącznie 2go, półrocza 1864 do włącznie 1go półrocza 4868 r, 
it. B. Nr. 7.462 — 7.856 — 8.424 — 40.720 41:407. — 14.260 — 13.404— 44.015 kupony na 8 pólroczy 


A 32.039 z 10 kuponami od włącznie 2go półrocza 1863 do włącznie go półrocza 1868 roku. od włącznie: 2go półrocza 1864 r.:do włącznie 4go półrocza 1868 r. 

„» 36.7182 z 9 » b È igol „ 1864 „ w TRO  , 41868, _, Lit. B. Nr. 15.564 [sign na 9 półroczy od włącznie 1go półrocza 1864 r. do włącznie 1go półrocza 1868 r. 
JaŚZAŚŻA iadkbiw sona deb sżwlsiawóGa |osaia oddam wsi wod gha Wóooląe DANII sw i 0000 LAC. BO Ne. 11.083 £- 17.352 — 17.625— 21.814 — 23.308 23.314— 27.706— 29.452— 29.455— 29.454 
„ 42.945 240 3 b A 2go | -1% 1863: preonobi GR steli, 1868 cyi. ji A pm ki 62 T SADETE 139.457 — kupony na 8 półroczy «od włącznie, 2go pół:ocza 4864 r. do włą- 

43.034 a | l | „cznie 4 go. „półpocza r. i 
" 43.036 Lit: -Cs Nr 34.725 | kupony na 12 półroczy 'od'włącznie go połrącza 1862 do włącznie igo półrocza 1868 r. 
è 43.057 kos kuponów Lit. ©; Ni: 58,768" kńpony na 10 półroczy od włącznie 2go półrocza 1865 r. do włącznie 1go półrocza 1868 r. 
„ 45.098 i Lit. C. Nr 74.634 |kupony na ll półroczy to jest kupon z półrocza 2go 1862 r. i od włącznie 2go półrocza 
„ 53.064 2.12 kuponąmi od włącznie 2go półrocza 1862 do włącznie igo półrocza 1868 roku, i o 1863. m do. Wacznie 1go półrocza 4868; r. - 
„783030 SW40: 20 Ae głiolsiągy | a- 1863 „ yo uga: się wot aŁ868 to, it. E.-Nr..16.368) — 146.461 — 122.587 — 422.989 „kupony na 9 półroczy, od: włącznie 1go półrocza 1864 r. 
n 359.921 z 11 z m Ż tgo | > 1863 „ s 1g0 .b 1868 , à edo "włącznie 1go' połrocza 1868 roku. 
„ 60.900 z 9 ss s hi ig% | n 1864 , à ET MR S 1868 o, wią a gr ap 

65.245  z.40 2go» | 1863 Ago 1868 ad donet taiton ; i , éj ; 
, 28.110 < k s TOT 240 = 1860 W igo » 1861 i | 4):Kuponów od Listów zastawnych II. Okresu, 2 Seryi: | 
*.84790 i AG nokia: siliga 1950 b masce ore wa <w "czo GGB Lit. IB... Nr. 203.489 kupony na 11 półroczy ód: włącznie 1go półrocza 4863 r. do włącznie 1go półrocza 1868 r. 
"och i Lit. D $ ą * jing Lit. B. Nr. 304486) — 209.970 kupony na 8 półroczy od włącznie 2go półrocza 1864 r. do włącznie 1go pól- 

_ è . ; w, róczą 1868 r. j 

ż na złp. 500 czyli rse. 75. ; ; JILit. C. Nr. 216.049, kupony na 8 półročzy od włącznie 2go półrocza 1864 do włącznie Igo półrocza, 1868. r. 

Nr. 90.507 z 42 kuponami od włącznie 2go półrocza 1862 do włącznie goi półrocza 1868 roku. o (Lit, ©... Nr. 216.249 kupony na 14 półroczy. to. jest kupon. z półrocza 2go 1862. r.i od włącznie Zgo półrocza 
„ 90.580 | | jeb ozone 1863>do „włądznie 1go półrocza 1868 r. 

„ 91.768 ) z 10 4 a lag 2g0 | *4 1863 „ 3j 4go g (s0868 isay  HŁit. Cs: Ne 225849 kupony na 8 półroczy od“ włącznie 2go półrocza 1864 do włącznie 1go półrocza 4868. r. 

„ 93.236 | 'HLit, C: Nr. 225.917) kupońy na 11 półroczy od. włącznie 1go' półrocza 1863 do włącznie fgo półrocza 1868 r. 
z p | g9.: P Wiączi 80 P 

+ 93.398, z 12 ls å mon HED Maa 1862 „ my Ago + 1868 $ Lit. "©. Nr. 228,185 230.008 — 250.356 — 230.478 kupony na 8 półroczy.od włącznie 2go półrocza 4864 do 

» 95.791 z 11 » » » 1g0 p 1865 „ <> E 1g0 n / 1868) „m | WO „włącznie .1go półrocza 1868 r. . i ÈL aial, . 

» 96.3359, z 6 » » po (20 | s 1865 „sozla 1g0 m 11868, y „|Lit. D. Nr. 258531 kupony na 2 półrocza to jest 45% 4862 i 28ie półrócze 1862 r. ' 

p 97.877 | s10 gaa 1863 SF : 1868 Lit. D. Nr. 262:559 kupony na 8 półroczy od włącznie 2go półrocza 1864 do włącznie 1go półrocza 1868 r. 
„100.195 z r r pan : z r al s '| Lat. E. Ne. 285989 285.990 kupony na 8 pótróczy.od' włącznie 2go półrocza 1864 do włącznie {go półrocza 


' 1868 roku. 


Dyrekcya Główną w wykonaniu, artyk, 124 i następnych prawa z dnia 435go Czerwca 1824 r, $. 243 i nastę- 
pnych prawa z dnia %,, Marca 1826 r., oraz art. 48 prawa z dnia: 28, Czerwca (10 Lipca) 1860 r. wzywa niniejszóm 
każdego posiadającego” którykolwiek ż Listów Zastawnych lub kuponów wyżej wymienionych, aby się z takowym zgłosił 
do Dyrekcyi Głównej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w Warszawie przed upływem roku jednego, licząc od dnia 
dzisiejszego; te bowiem z rzeczonych Listów Zastawnych i kuponów, z któremiby się w oznaczonym przeciągu Czasu nie 
zgłoszono, za nie mające Żadnój, wartości ogłoszone zostaną, a w: ich miejsce duplikaty stronom interesowanym wydane będą. 


Lit. E. 
na: złp: 200 czyli: rsr. 30, h i 
z 14 kuponami od włącznie 4go półrocza 1863 do włącznie 1go półrocza 1868 roku. 


'2) Listów zastawnych Ill. Okresu 2% Seryi: 
Lit. B. 
Rsr. 750, 
Nr. 203,305 z 14 kuponami od włącznie 1go półrocza. 1863 do. włącznie 1go, półrocza 1868. roku. 
„ 204.564 z 10 y 5 JE 2g0* i y 1863 , PO AGO > ! 


' „ 209.323 z 11 „ p g 1g0 y 1903 tgsdso W Agorsvia JS 24868 |, 
n 211529 z 9 3 a z” 1g0 |, 188477" 907"4g9 » „1868 a 


Lit. C. 


Nr. 428.008 
„ 127.779 


Jeżeli zaś posiadącz zakwestyonowanego Listu Zastawnógo lub' kuponu zgłosi się z nim do Dyrekcyi Głównćj i po- 
|szukującetu własności tegó Lista lub kuponu zaprzeczy, to Dyrekcya Główna okazany list lub kupon zatrzyma. Okazicie- 
lowi wyda świadectwo zdtrzymania i o tem, poszkodówanego zawiadomi przez woźnego sądowego. W ciągu. 8ześciu mie- 
sięcy od. daty: takiego zawiadomienia, żądający wydania: duplikatu. winien żłożyć Dyrekcyi Głównej dowód wydanego po- 
zwu, ‘do sądu < cywilnego" | *<opłaconego wpisu lub skargi do sądu karnego, a wyrok“ stanowczy i ostateczny lub prawomo-. 
cy złożyć Dyrekeyi Głównej w lat trzy po tem zawiadomieniu, jeźli sprawa wytoczoną została na drodze cywilnej, a 
‘fw, lat pięć, jeżeli, poszła na drogę karną. Sprawy cywilne tego rodzaju będą sądzone z rejestru terminów skróconych, a 
|wpis, przez. powoda opłaćony, może być przez pozwanego. podniesionym. 


oa Po upływie powyej oznaczonych terminów, jeżeli wzmiankowane dowody nie będą złożone, spór uwałać się bę- 
dzie za nie były, a Dyrekcya Główna przywróci obieg 'zakwestyonowanym Listom lub kuponom. 


W Warszawie dnia 5,, Października 1864 toku. | 


Prezes Rzeczywisty Radca Stanu. 


Rsr, 150, 
Nr. 245.164 bez kuponów. à WAW ME 
Nr. 215.249 z 10 kuponami od włącznie 2go półrocza 1863 r..do włącznie 4go półrocza 1868. r. 
„ 221.245 bez kuponów. i i 2) „bot 
„ 227.164 z 14 kuponami to jest z kuponem z półrocza 2go 4862"r.'i od włącznie: Zgo półrocza 1863 r. 
włącznie 1go półrocza 1868 r. l l n | 
» 230.133 z 11 kuponami od włącznie 1go półrocza 1863 do włącznie 1go półrocza 1868 r. 


| j Lit. D. 
Rsr. 75. arm ep 
Nr. 256.386 z.8 kuponami od włącznie 2go półrocza 1864. r. do włącznie .4go. półrocza 1868 r. 
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Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother. 


